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PO WYBORACH 

C
ZYTELNICY! A więc jeszcze jeden nowy 

Wasz triumf! Jedynka dzięki Wam, Czy tel­
" nikom "Kurjera Czerwonego" i "Expressa Po­
rannego· (dniosła w stolicy potężne zwycięstwo·.- Ta­
kim okrzykiem radości nazajutrz po wyborach do Sej· 
om powitał ich wyniki warszawski .Express Poranny". 
Ocena jest niewątpliwie trafna. Kto obserwował, do 
jakich instynktów mas odwoływała się agitacja wy­
borcza "jedynki", na jakich cechach natury ludzkiej 
opierano rachuby na jej powodzenie, jakich środków 

używano dla jednania jej zwolenl ików, jaka była po­
waga i rzetelność argumentów-ten w przytoczonych 
wyżej słowach "Expressu" dostrzeże snop światła, rzuco­
nego na statystykę ostatnich wyborów od strony wycho­
wania obywatelskiego i moralnej kultury. Oczywiście, 

"czytelnik "Kurjera Czerwonego" jest w tym wypadku 
przedewszystkiem posta cią symboliczną, przedstawicie­
lem gromady o wiele liczniejszej, n i ż grono czytelni­
ków rzeczywistych. Jego" triumf" jest triumfem pe­
wnego typu psychiki, sposobu ujmowania zagad­
nień państwowych, stopnia poczucia odpowiedzial­
ności. 

Stosunki w państwie układają się dzisiaj w ten 
sposób, że przy ostatnich wyborach głosowanie było 

raczej wypowiedzeniem się w kwestjach natury moral­
nej, niż aktualno-politycznych: było 0110 uznaniem albo 
potępieniem pewnych faktów, pewnych metod, pewnego 
systemu. Otóż .czytelnik "Kurjera Czerwonego" jest 
barbarzyńcą właśnie przedewszystkiem w dziedzinie życia 
moralnego, jest on jednostką, niezdolną do zrozumienia 
tragedji, znającą jedynie "sens ację". Jest to ten ga­
tunek człowieka, co w maju 1926 r. spoglądał na roz­
grywające się wydarzenia, jak na widowisko, gatunek, 
dla którego np. zaginięcie gen. Zagórskiego było zda. 
rzeniemi asensacyjnem", ale z~oła nie budz'lcem w psy. 

chice jakiejkolwiek reakcji moralnej. Typ barbarzyńcy, 

spotykany jednakowo na bardzo rMnych poziomach 
umysłowych, towarzyskich, społecznych. 

W opinji publicznej do ostatnich czasów rozp.o­
wszechnione było przekonanie, jakoby program i zało­
żenia ideowe polskiego nacjonalizmu stały się już od­
dawna własnośc ią duchową większości polskiego spo­
łeczeństwa. Podtrzymywanie tej fikcji przynosiło nie­
wątpliwie znaczne korzyści taktyczne w okresie walk 
o byt i granice Państwa, pozwalaj ąc przywódcom poli­
tyki narodowej powoływać się nietyJko na słuszność ich 
stanowiska, ale także na zaufanie udzielane im ze strony 
"większości narodu". Już wówczas zresztą okazywało 
się to możliwe jedynie kosztem nadawania pojęciu "obozu 
narodowego" treści coraz płytszej, coraz bardziej ogól. 
nikowej i niejasnej, organizowania różnych "kół między­
partyjnych" , .. bloków", .. porozumień stronnictw narodo­
wych" i t.p. Ostatnio jednak fikcja ta dla onozu narodo­
wego stała się raczej źródłem jego słabości, niż 

siły. Obóz . polityczny, rozporządzający poparciem 
większości społeczeństwa, a stale właściwie będący 
w opozycji, . nie przy władzy, byłby obozem niedołę­

gów, cóż zaś mote skuteczniej rozbrajać psychicznie 
i ośm i eszać wobec świata, niż poczucie własnej nie­
zaradności i niedołęstwa? 

l dlatego wyniki wyborów do Sejmu, a zwłaszcza 
skuteczność metod, jakiemi wyniki te zostały osiągnięte, 
są niezmiernie donioslem na przyszłość wyjaśnien iem 
położenia. Okazały one aż nadto wyratnie, że w Pol­
sce dzisiej&zej obóz narodowy jest jeszcze niel iczną 
mniejszością· Okazały one równocześnie, jakie war­
tości moralne, jakie siły stanowią w Polsce dzisiejszej 
dostateczne oparcie dla tych grup, co z obozem na­
rodowym toczą walkę. Ale w Polsce jutrzejszej bę­
dzie inaczej. 
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W Polsce współczesnej obóz narodowy fest jedyny, 
który dostrzega wielkie kryzysy i przemiany, jakie w świe­
cie dzisiej ~zym się dokonywają. który myślą ogarnia­
przysztość, a wobec tego jedyny potrafi organizować siły, 
jakie budzą się i zaczynają dopiero wydostawać się 
na powierzchnię życia. Nie pot rafi tego z ' p ,ewnością 

u ~zynić ani staroświecki radykalizm czy socjalizm, ani 
" temJ ardziej obóz, któreżo cały wysiłek umysłowy 

,~. skLerowany jest tylko ·ku sukcesom tflktycznym, albo ku 
wyszukiwaniu coraz no ych argumentów dla przekona­
nia społeczeństwa, że, szystko jest jaknajlepiej pod 
tym najlepszym z p o ś od Rządów"... Nie "czytelnik 
"K.urjera Czerwonego" ędzie tym ideałem, ku któremu 

będą podciągać się intelektualnie i moralnie następne 
pokolenia. Nie od niego uczyć się one będą, w jaki 
spos6b należy pojmować życie pwbliczne i swoje oby­
watelskie 0bowiązkl. 

To też, mimo wszelkich pozorów_ odmiennych, 
zbliżają się czasy, kiedy obóz narodowy z mniejszości, 
którą dotąd we właściwem znaczeniu by ł zawsze, stanie 
się większością prawdziwą, gdy opanuje on psychikę pol­
ską nie powierzchownie, agitacyjnie, na użytek wybo­
rów, ale w całem życiu polskiem przełamie panoszące się 

dzisiaj harbarzyństwo, zapewniając zwycięstwo wyższe­
mu typowi cywilizacji, któr~g(j jest wyrazicielem. 

JAN HEMBlfLIŃSKI 

TAJEMNICA PRZEWROTÓW 

J
ENERAŁ Ludendorff wydał książkę p. t. "Znisz- rała wielką rewolucję francuską. Po równoupraw­

czenie masonerji przez odsłonięcie jej tajemnic"*), nieniu, jakie Żydzi otrzymali w Prusach w 1812 r. 
o której "Myśl Narodowa" informowała już w paru związek ich z masonerją stawał się coraz ściślejszy. 
słowach swych czytelników. Żadna z dotvch- aż doprowadzili w końcu do tego. że dziś masoni 

cza~owych prac autora, ani" Wspomnienia z lat 1914- nie;mieccy na najwyższych stanowiskach państwowych 
1918", ani "Ostrzeże nia" dla narodu niemieckiego, prpwadzą, poctubnie zresztą, jak i masoni wszystkich 
ani rzecz o "rewolucji z góry", ani praca o odbu- i nych krajów, żydowską politykę. 
dowie Niemiec nie osiągnęły takiego powodzenia, jak Istnieje w Niemczech owa masonerja czysto źy-
ta niewielka, 100 stron licząca brostura. Wobec tego, fdowska, B'nei-Brith. Obok niej istnieją loże Odd-Fel­
że chodziło tu o pracę, skierowaną przeciwk0 maso-, low, Mają one również swo~ zwierzchnicłwo w Ame­
nerji, autor nie mógł znaleźć na nią nakła'dcy, gdy je-... ryce, są starsze o wiele~'nei-Brith, sięgają bowiem 
dnak wydał ją nakładem własnym, w ciągu kilku t ~ początkami 18 wieku. ielKa Loża Odd-Fellow na 
godni sprzedano jej 30.000 egzemplarzy, obecnie z;rś Niemcy pow~tała w 1 2-im r. we Frankfurcie, z sie­
drukuje się już 71-y tysiąc. K.siążka zawiera w sa ej dzibą w Berlinie, O ,Fellow przyjmowac może rów­
rzeczy bogaty materjał, dotyczący masonerji. Czerpał nież Niemców, kob' y i robotników. Ma wszelkie prawa 
go autor z prac drukowanych byłych masonów, raz lóż masońskich, . j. uznana została za lożę .do-
z mater i ałów, dostarczonych, jak powiada, .. prz pe- skonałą i spraw' ·dliwą". 
wną tajną organizację, istniejącą w łonie maso~ erji". Loże t. z . "H u m a n i t a r n e" tworzą razem 

"Niemiecki Z iązek Wielkich Lóż". Wielkich lóż jest 
w Niemczec . sześć, gdy inne kraje el,lropejslde mają l 

We wstępie do książki mówi autor, co uważa 
za tajemnicę masonerji. Jest nią jej ży , wskoŚć. 
Innej tajemnicy masonerji nie ela. M a s o n e jaj e s t 
dziś organem Żydów" dążącym do zaprowa­
wadzenia wszechwładztwa Zydów nad śwatem i do 
wciągnięcia w orbitę swych działań jakna' iększej li­
cz\;)y nie-Żydów. Jak wiadomo ob k sonerji, do 
której należą ra;lem Żydzi i chrześcij nie, Istnieje ma­
soneria czysto żydowska, B' n e i - B i t h Ona to jest 
żydowską wła dzą dla całego świata, on czuwa nad 
polityką naństw i dzi <l łalnością porty ,' nych partyj, 
poszczególnych narodów, W skład lej wchodzi rów­
nież owych ,,300-u", których taiervnic.ę zdradził 
pier~sz-y Rathenau i o których mówią' protokuły mę­
drców SyOf'l11. Kierownictwo masonerji znajduje ~ię 
w Nowym Yorku, tutaj również przebywa owych 300 
członków tajnego żydowskiego rządu. Dwie te insty­
tuc'ie przenikają się wzajem najzuoełniej. Niemcy są 
VIII prowincią masonerji, Berlin jest siedzibą Wielkiego 
Mistrza. Biuro pracy lóż europejskich znajduje się 
w Neuchatel, a więc niedalako Genewy. . 

Do' Niemiec dostąła się masonerja z Anglji około 
175D-ego roku. Już wJedv miała dość silne żydow­
skie zaharwienie i wyhitni Żydzi, jak np. Moiżesz 
f.Y\endelsohn, odgrywali w niej poważną rolę. Popie-

, *) E r I c h L u d e n d o r f f, Vernichtu/'If! der " Freimau­
rerei rlrlrc1z E'lthf1'lun~ i1zrer Op. 'ieimnissa, Ausliejerung: For~-
8chriitlicht BuchhandlunE, MUnchen. 

po jednej iełkiej loży. Siedzibą ich są: Hamburg, 
Drezno, . reuth, Darmsztadt, Frankfurti Lipsk. Do 
lóż hum itarnych należą Niemcy i Żydzi. , 

Jfześcijańskie loże staropruskie" wydzieliły się 
eckie~o Związku Wielkich Lóż 22 maja 1922 r. 

Są to ' Wielka Loża Pruska "Przvjaźń" Wielka Loża 
"Zu en drei Weltku rr eln" i Wielka Krajowa Loża Ma­
soń. a Niemiec. Dwie ostatnie stanowią prawicę ma­
so rji, loża "Przyjażń" zbliża się bardziej kierunkiem 

' d lóż humanitarnych, wszystkie jednak loże chrześ-
c' ańskie staropruskie mają pewien odcień nacjonali­

yczny, jakkolwiek i tu obowiąwje członków wyzby. 
ie się wszelkich "religijnych, kościelnych. politycznych 

i narodowych" względów i utworzenie ,.związku ogólno­
ludzkiego". Loże chrześcijańskie przyjmują tylko 
wychrzczonych żydów. I niewychrzczony jednak Żyd 
może być gościem tych lóż i brać udział w ich pra­
cach. "Wiemy bowiem, co winni mu jesteśmy, jako 
Brału i weclług tego postęoujemy", pisze Hiebner, mistrz 
Kapituły Wielkiej Loży Niemieckiei. 

U pisarzy masońskich znajdują się wzmianki, 
świadczące, że bracia masońscy mają niekipdy świadiJ­
mość lub choćby tylko poczucie, że i stnieie w maso­
nerji tajny dla ogółu masonów związek. W~pomniany 
iuż Hiebner powiada np., że niektórzy masoni mogą 
złożyć niewiadomo ile przysiąg i osiąQ'nąć bardzo wy­
sokie stopnie masońskie, a pomimo to pozostać całe 
tycie .profanami-. Należy przyznać, że informacja 
tezą rodz;aJ.u Il102łaby . by'ć interpret~-.yana, jako istnje, 
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nie w masonerji ludzi mających w świecie wysokie 
stanowiska, . z którymi 'masonerja liczy s,ię ty.le, źe 
musi posuwać ich na wyższe stopnt~, a ~torz~ nle~po­
dziewanie okazali się tyle opornymI wooec juda1sty· 
cznych wpływów, że trzeba . ~ch trzymać poza obrębem 
właści wych działań masonerJl. 

11 
llość stopni masońskich jest w różnych lożach 

różna. Loże humanitarne mają trzy stopnie Loży' 
Jana (uczeń, czeladnik i mistrz), w ~oży ,, 7U den d.ret 
Weltku !(eln" istnieją poza tern stopnie wyż~ze,.w WIel­
kiej Krajowej Loży Niemiec, poza st?pmaml .. Lory 
Jana, istnieją trzy stopnie Loży Andrzeja ~uczen, cze­
ladnik i mistrz), potem jeszcze stopme ~~cerzy 
Wschodu, Rycerzy Zachodu, Wybra.nych Br~cl l. Zau­
fanych Braci. Za specialne zasługI otrzymuje ~Ię ty­
tuł Rycerza Czerwonego Krzyża. Loży Andrzeja od­
powiada w Loży "zu den dr~i Weltkugeln" 4-ty sto­
pień według obrządku szkockt~go. 

Liczba masonów wynosI w Stanach Zjednoczo-
nych, nie licząc lóż czysto żydowskich, 3 milj o ~v, 
w Anglji kilkaset tysięcy,. w N.lemczech 80,00.0. S1łę 
ich stanowi to, że są om, Jak w1adomo, wszędzIe, prze­
nikają wszystkie związki polityczne, g~spodar~ze, re­
ligijne, zawodowe, narodowe, studenckie, wOjskowe, 
kobi"ece. 

"Wszyscy Bracia całej zie~i tw~rzą jedną ws.pólną 
lożę, jeden zwią zek". "Aby by~ przyjęty~ .d.o ZWiązku, 
trzeba być przyjętym do jednej z lożo lesl1 Jest to lo~a 
doskonała i sprawiedliwa, ma się otwartą drogę do loż 
całego świata". Obie cytaty wyjęte są z pisarzy ma­
sońskich. Autor książki robi uwagę, jak bardzo łatwo 
jest dzięki takiej organizacji żydowskim kierownikom 
związku przenikać go i kierować lożami. 

III 
Jest rzeczą interesującą, że tezy swojej dowodzi 

autor głównie przez wgłębi ani e się w sy.mbolikę ma­
sońską przyczem należy dodać odrazu, umie wyciągać 
z tego' ma teriału dużo. Do świadectw choćby wybito . 
nych ,masonów, wyp()wi~daj.ących się zgodni~ ~ j~gO 
zdaniem, przykłada tak niewIelką wagę, że optnle Ich, 
niekiedy bardzo interesujące , rozrzuca po całej książce, 
nie grupując ich nawet W jedną całość. Przytacza to, 
co pisze w jednem z wydawnictw B'nei· Brith z 1902 r. 
członek B'nei-Brith, dr. Gustaw Karpeles: "Idea maso­
nerii wyszła od Żydów; słowa i symbolika są prze­
ważnie wzięte z hphrajskiego". Podaje również zdanie 
rabina Izaaka N. Wi se, podane w pracy tegoż wydanej 
w 1855 r.: .. Wolnomularstwo jest instytucją żydowską, 
której historja, stopńie, urzędy, symbo!e, nauki są ży­
dowskie od początku do końca". "Zydowski rytuał 
jest podstawą wszystkich wolnomularskich lóż po całej 
ziemi", pisał ostatnio z racji już pism Ludendorffa 
członek masonerji niemieckiej Brat Rudolf Klein. 

Wiadome jest zresztą powszechnie, jaką rolę 
odgrywa w obrzędach masonerji światynia Salomona. 
Autor zwraca uwagę na to. że do dziś Świątynia Sa­
lomona ;est uosobieniem żydowskiej państwowej po­
tęgi. symbolizuje zatem w całej pełni owo dążenie do 
religiineQ.'o. politycznego i go~podarcze2'o poddania 
wszystkich narodów pod władzę zwartego i skupio­
nego żydostwa. Podczas gdy na niższych stopniach 
masonerji (stopień ucznia i czeladnika Loży Jana) 
mówi się aspirantowi o doskonaleniu rodzaju ludzkiego, 
jut przv przyięciu na stopień mistrza w tejże Loży 
Jana odczytuje się im opowieść o budowie Świątyni 
Salomona, his.torji tajemnego słowa .Jehowa· (1. H. 

W. H.) i mistrza b~downicz~go ~bdo.nirama, który ży­
cie poświęcił, ale me zdradził tajemmcy. 

. Salomon wystawił Abdoniramowi .wspaniały 
grobowiec i umieś cił na nim srebrny trÓjkąt z wy­
rytem na nim . słowem. J.H.W.H .. Owegu to Ab­
donirama nazywają masom często oJ<;em. 

Abdoniram był synem nie Żyda i Żyd.ówki'), p~­
chodzącej z qwunastego~ pokol~nia, poko~en ~ a Naphtah. 
Według nauk ra.binisty cit1 y~;~ Jedna~ . dzte~1, zrodz.qne 
z Żydó wki, są Zydami, chocrat.by oJciec n~e b.ył Zy­
dem. Imieniem owej "wdowy" po, AbdOn1rar!.lIe w~y­
wają masoni pomocy w ~hwili gro.żącego. nlebe~p1e; 
czeństwa. Czytelnik polskt 'pr~ypomma ~ob1e ~PoplOły 
i wykrzyknik "do mnie, dZIeCI wdo~y! (ktory ~o wy­
krzyknik według Ludendorffa brzmi: "do mme, do 
dzi ecka wdowy", albo: "do mnie, do dziecka wdow'y 
z Naphtalil"). To, że Abdoniram był z poc~odzen~a 
nie Żydem pół krwi, u,,;,aża ~utor za ~symbol1zowa~te 
dążeń masonerji do wClągama w orbt!ę s.wych dZ1a­
łań tych, którzy Żydami z ~ochodzen1~ Ole. są · P?­
daj e informację, że p~kole~le ~aphtal.1 m1a.ło swoJ~ 
siedziby na północy, I sąSiadUjąc z mnemt ludam I, 
powołanem było do narzucenia im posłuszeństwa pra­
wom zakonu. 

Na wyższych stopniach masonerji do przyto­
czonej powieści o Abdoniramie przybywają nowe 
szczegóły. l tak np. opowiada się, że Salo,m?n ~yna­
grodził dziewięciu mist~zó.w, którzy p~zy ~mle.rCl ~b­
donirama oddali mu naJw1ększe usługI, da lą c Im ŚWia­
tło, które miało prowadzić ich w ciemn ościach i miecz, 
którym mieli bronić świ ą tyni przeciw zbuntowanym 
czeladnikom oraz m ś c i ć ś m i e r ć A b d o n i r a m a 
i b r o n i ć w d o w Y i 'd z i e c i. 

IV 
Im wyższe jednak stopnie masonerji, tem bar­

dziej Salomon, jako symbol, usuwa się w cień, ustę­
pując miejsca Noemu. Znajduje to wyraz i w svmbolice. 
Na wyższych stopniach masonerji ponad gwiazdą Da­
wida pojawia się tęcza Noego. Masoni nazywają się 
często Noachidami, synami Noego, którzy wypełnić 
mają jego przykazania. O Noem mówi nie tylko Biblja, 
ale mówi również Talmud. Znajdujemy tam pierwsze 
z owych przykazań Noego. Jest niem "posłuszeństw o 
żydowskiej zwierzchności i Jehowie-. Pisarz zaś tal­
mudyczny, Majmonides, zwany "orłem Synagogi" po­
wiada o tych przykazaniach: "Mojżesz, nasz nauczy­
ciel, rozkazał nam zmusić wszystkich ludzi całego 
świata do przyjęcia przykazań, które dane są synom 
Noego. Kto ich nie przyjmie zostanie ukarany śmiercią CI. 

l) Czytelnikowi niewątpliwie nasunie si~ w tern miejscu Wio 
dzenle w III cz. Dziadów: "Z matki obcej" ... A potem: .. laK bal­
dakim rozpięta ksiega taj emn.icza nlld jego głową" ... "On to na 
sławie zbudu je ogromy swego kościoła"... Są to zapew ne bez­
wiedne w stanach improwizacyjnych przypomnienia wtajemni­
cz eń wolnomularskich, które w młodośei musiały zrobić na Mi­
ckiewiczu duże wrażenie . Prof. Ignacy Chrzanowski pierwszy 
wpływ tych nauk związał z Odą do młodości i z k aha li s tyką WI­
dzenia. Wzruszenie poetyckie na myśl o Me sjaszu, który zhilwi 
Polsl{e, wyrzuca lak z krilteru stf7ępy wied7.y taj emn e'i, I<tóre 
się układają w obraz. Mickiewicz sam nie umiał potem wyjaś­
nić znaczenia tego obrazu. Interpretowllć go mo1na rozmaicie, 
ale żadne wyjaśnienie nie hędzie warte sa mego WZf\1S2l'nill. Mo­
żna przyiąć wyjllśnienie St, Szpotańskiego. lub prof. Kleinera. 
Ale jest fl! ktem, że klIbalistyki uczyli sle młod7.i od wolnomu­
larstwa. Co do 44 może ono 7 n l!CZyĆ •. Adam" (D. M.), alf' może 
też pochod Z ić z polskiego w Wilnie obliczenia (wec1ług nl1mera­
cjl abecadła) owych liter w trójkącie Salomonowym I.H.W.H, 
która daje sumę 44. 

(Red.) 
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W Talmudzie mówi się również wiele o różdżce 
Arona. Tą różdżką Me5jasz, którego Żydzi oczekują, 
pobije, gdy przyjdzie, 70 ludów i odda je pod władzę 
71. 'go, żydowskiego. 

Różdżkę Arona, która jest, jak wiadomo, tą różdżką, 
którą Mojżesz wywiódł Żydów z ziemi Egipskiej 
i która potem zatknięta w z i emię, zakwitła biału i czer­
wono, uosabia w masonerji używana c zęsto w sym­
bolice akacja, zwana też inaczej "drzewem o białych 
i czerwonych kwiatach", albo też "powrotem do prawdy". 

Używana w symbolice masoński e j "Salomonowa 
pieczęć milczenia" wzięta jest z trzeciego. obok Biblji 
i Tć:llmudu, świętego pi sma żydowskiego, Kabć:lły. W Ka­
bale, (do której czytania autor zachęca) znajdujemy 
formułę: "Przysięgam ci na pie częć, którą położył 
Salomon na język Jeremj asza" . (Przy przysiędze ma­
soński~1 dotyka się mleczem języka zaprzysięgającego 
milczenie). Kabalistycznym zn akiem, przynoszącym 
szclęs.cie, jest również sześcioram i enna g~iazda Da­
wida, występująca, Jako symboJ, na wy ższych stop­
niach masunelji. gdy na najniższych zastępuje j ą pię­
cioramienna gwiazda sowiecka, którą zresztą znaj­
dujemy również w Kabale. 

Autor przytacza wieJe innych ~eszcze szczegółów 
symholiki masońskiej, któ-re wzięte są z Kabały. Wy­
mi.enimy z nich tylko "kub", który oznacza w maso­
nerji "dosko!1ałego człowieka, stworzonego na obraz 
Boga", a który w Kabale oznacza "doskonałego i spra­
wiedliwego Żyda", literę Y, którą znajdujemy na ku­
bach masońskich dywanów, naj świętszy symbol maso­
nerji, drzewo, którego wierzchołe k zakończony jest 
koroną, postać Adama Kadmona, praczłowieka i wyba­
wiciela, z berłem w lewej ręce. 

Loże masońskie położone są z Zachodu na Wschód, 
bo wichrom zachodnim kazał wiać Jehowa, aby umożli­
wić im przejście przez morze Czerwone, Na wschod­
niej stronie lo ży znajduje się ołtarz , bo na Wschód 
zwracają się Żydzi przy modl itwie. "Rycerze Czerwo­
nego Krzyża" nie mają nic wspólnego z współczesną 
i nstytucją o tej nazwie. Otrzymują ten tytuł na pa­
miątkę .Czerwonego Krzyża", który zatożył Darjusz, 
król Persji na znak przyjażni z Zerubbabelem. królem 
izraelskim z pokolenia Judy, który wymógł od niego 
pozwolenie na odbudowanie Swiątyni Salomona. 

I wreszcie - istnieje w masonerji symbolika obrze­
zania. Fartuszek, który nakład ają w lożach masoni nit' 
jest fartuchem mularskiego czeladnika, ale fartuchem, 
jaki kładli żydowscy kapłani. "Nie wejd ziesz na stop­
nie oltarza, nie przykrywszy swojego wstydu". "Masz 
przykryć wstyd ciała" (Mojżesz 20, wiersz ~6 iM. 28, 
wiersz 42, według Biblji Lutra, z której cytuje autor). 
Przy przyj ęciu na stopień Mistrza istn Ieje obrzęd szyb­
kiego i gwałtownego zerwania aspirantowi wolnomu­
larskiego fartuszka. Ma to oznaczać Prio, czynność, 
stanowiącą istotę obrzezania. Aż do najdrobniejszych 
szczegółów powtarza symtolika masońska ową uro­
czystosć, przez którą przejść musi każdy Żyd, aby 
być poznanym przez Abrahama, klóry, według Tal­
mudu, siedzi u wrót piekła, aby ratować od niego -
obrzezanych. Kielnia np., którą kładzie się wówczas 
na język wolnomularzowi, ozn'acza zwalany krwią palec 
MOhela (który dokonywa obrzezania), a który Mohel 
kładzie dziecku do ust. Takich szczegółów przytacza 
autor więcej. Zrozumiałe iest wobec tego, dlaczego, 
jak powiadają stare pisma masońskie, "wystarczy uprzy­
tomnić sobie symbolikę masońską, aby wiedzieć. że 
kobieta nie może stdnąć obok mężczyzny w wolno­
mularskim łańcuchu· . .. 

v 
Loże .chrześcijańskie" nawiązują swoje chrześci­

jańskie mity nie do Chrystusa, nie Jo św. Piotra 
lub Pawła, ale wyłącznie do Jana Ewangelisty, a mia­
nowicie do P!erwszego rozdziału jego Ewangeljl, oraz 
do Jana Chrzciciela.. Masonerja chrześcijańska święci 
ich dnie, 27-go grudnia i 24·go czerwca. Otóż jest 
rzec~ą interesującą, że słowa z pierwszego rozdziału 
EwangelJi św. Jana, "Na początku było ~'łowo ", po­
krywaJą się najzupełniel z przedstawieniem "Słowa", 
jakie znajdujemy w Księdze Kabały. Jan Chrzciciel 
znów jest pośrednikiem między Stalym i Nowym Te­
stamentem. Jest on również postacią. którą znajdujemy 
w Kabale. Kabała mówi o nim, że prz~szedł on przez 
9 kręgów świata, które zbudował naokofO siebIe Je­
howa, i dOtelIł do niego samego. Jego to imieniem 
oraz imieniem uczn ia jego, późniejs zego ucznia Chry­
stusa. Andrzeja, oznaczane są stopnie ' lóż (Loża Jana 
i Loża Andrzeja). W masońskim katechiźmie ucznia , 
mówi się o tern, że Jan Ewangelista był masonem 
i przyczynił się do odnov. ienia i podniesienia z upadku 
mć:lsonerji. Pier" szym założycielem masonerji i pierw­
szym mistrzem był według nauk maSl ń ~ kich Salomon. 
Jeśli chodzi o mity masońskie, w których odzwier­
ciedlałby się fakt, że masonefJa oznacza władzę Ży­
dów nad światem, niewiele z nich przemawiałoby na 
rzecz tego twierdzenia tak, jak nazywanie Salomona 
pierwszym Mistrzem. Znany jest bowiem fakt histo­
ryczny, że masonerja założona zo~tała w czasach prze­
śladowań po Reformacji w Anglji i że owa masonerja 
z' Salomonem niewiele miała zapewne wspólnego. 

- Przysięga z ręką na Biblji, jaką sl<łada mason, 
jest również przysięgą, wziętą z obrzadków żydow­
skich, u Żydów istnieje bowiem stara formuła przy­
sięgi z ręką na Biblji. Mity chrześcijańskie, z jaklemi 
sty~a się mason i zwyczaje chrześcijańske, znajdują 
się w masonerji o tyle tylko. o ile nie stoją w sprzecz­
ności z nauką pism żydowskich i znajdują w nich po­
twierdzenie. Mają one przyciągać do masonerji chrze­
ścij clO. nikną jednak na dalszych stopniach w miarę 
przejmowania się członków duchem judaizm.u. 

VI 

Kogo interesuje kwest ja wzajemnej solidarności 
masońskiej, formuły licznych masońskich przysiąg, uży­
wane przez m<lsonów znaki rozpoznawcze, obrzędy, 
jak kładzenie aspiranta do trumny, czy też fakty. jak 
istnienie, jednorazowej wprawdzie, spowiedzi masoń­
skiej, ten znajdzie w ksiąZce Ludendorffa dużo informacyj 
w tym względzie. Interesujący jest np. fakt istnienia 
w swoim czasie w Ameryce specjalnego stopnia czy 
też urzędu masoń s kiego, który czuwać miał nad tern, 
aby masoni kupowali tylko u masonów. 

Z przytaczanych przez siebie szczegółów autor 
wyciąga zawsze argumenty na rzecz swojej tezy. Po. 
daje np. formułę przysięgi, która mówi o "zemście, 
dokonanej , _ gdy zajdzie potrzeba i gdy mi ją- nakażą 
moi zwierzchnicy, nawet zbrojną ręką". O zem­
ście, jak widzieliśmy, mówi i opowiadanie o budowie 
świątyni Salomona na wyższych stopniach masonerji. 
Również kielnię zastępuje w symbolice wyższych stopni 
miecz. Czerwona farba dywanu masońskiego pewnych 
stopni i obrządków ma "przypominać krwawe walki 
Braci", biała jego obwódka - że "krew w walce prze­
lana nie przyniosła żadnej szkody". Czy to za brak 
chęci do "udoskonalenia rodzaju ludzkiego" mścić się 
będą masoni mieczem? -zapytuje autor. 
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W innej formule przysięgi znajduje się taki ustęp: 
"Depcę nogami królewską koronę, me )ako sym: 

boI pewllej formy rz~du, ale jako wyobrażeme brutalnej 
i nieodpowiedzIalnej siły. Oepcę nogami papieską tJarę, 
nie Jako symbol wiary, religJi, czy pewnego Kościoła, 
ale jako obraz pychy i kłamstwa, które ludzi wiążą 
strachem i zabobonem". 

Autor, który podkreślał w książce, jak bardzo 
strachem i groźbami trzymają swoich współtowarzyszy 
masoni, robi w tem miejscu uwagę: jest rzeczą natu-

ralną, że tekst przyąięgi masońskiej nie potępia wszel­
kiego rządu, skoro Zydzi chcą stworzyć tyduwską m.o: 
narchję świ atową; że nie potępia równlet wszelkIej 
wiary i religji, skoro chcą narzucić ludom wiarę w ży­
dowskiego Jehowę· 

Sensacyjna ta, ale interes ująca książk~ kończy 
się wezwaniem narodu ni emieckiego do walkI z maSo­
nerją i zaproszeniem mason w ni emieckich, którzy chc~ 
autora poprzeć, do składania mu dalszych rewtlacYJ· 

M. w. 

MIĘDZY NAJEZDNIKIEM A WŁADCĄ 
Nie jestem ciepłym krytykiem 

urzędu.vYIT!, Jestem czł o wlt: kl em 
wolnym, k tory zna c~nę i war­
to:.ć k ażdej wojny uczciwej. 

~. p i e ń k o w s k i. 

CORAZ lepiej rozumiemy, jak .szarą Jest wszelka 
teorja"; coraz gęststym oparem smutku ov. ie­
wają się w oczach naszych ideologje; coraz baI­
dziej zadumani stajemy nad konsl lukcjami ide­

owerni, poza ktore życie przelało się falą nlepo~łusZllą, 
stu-ruchliwą; coraz częściej tęsknota naSza ogląda S ię 
za Ż y w y m c z ł o w i e k i e m, C z ł o w i e k I t' m - o d­
P o W I e d z I ą; i coraz wyraźniej w umysłowości 
współczesn ej jawi się zagadnienie w y C h o w a n i a 
kulturalnego, przygotowania człowieka, któr) by w sa­
morodnie harmomjnem współdZiałaniu skłonnośc i swy ch 
uzdolniony był do zmierzenia Się z ogromem zwikła­
nym kultury. 

I 
Książka właśnie, z której zdać chcę sprawę, 1) jest 

w zasadniczym motywie swym rzeczą o c z ł o w i e ku 
r a s o w y m, o wymarzonym człOWieku niepospohtym, 
który by dał sobie radę z życiem współczesnem. 
l odrazu oświadczam, że przy całej t~żyźnle jaką autor 
"Masek życi a " w wizję swoJą in v.'t!stuje - ten jego 
"człOW i ek rasowy" nie wydaje mi się owym, któryby 
całość życia pols kiego żd ~)łał pojąć, urządzić, ocal iĆ . 
Rzecz St. Pleńkowskiego uwagi jednak godna, z tego 
przede wszystkie m względu, że porusza kwestję typu 
wzorowego. 

Teml cechami "rasowego człowieka", które się 
tu pierwsze uwadze czytelnika nasuwają są: zdrowie 
i dystynkcja. 

Zdrowie: Nic mnie tak nie wtajemniczyło w istot­
ne intencje autora "Masek" jak przepiękny artykuł pt. 
.Odwaga i kolor"_ NIestety, kilka tylko zdań mogę 
tu przytoczyć: 

"Malarstwo nasze zalewa anemja kolorystyczna , 
pospolitoś ć kolorys tyczna, niedbalstwo barwne, tchórzo­
stwo barwne. Oto jest: t c h ó r z o s t W o k o l o r u! B 0-

W i e m k o lor w y m a g a o d wagi, dzieCinnej i boha­
ter ,klej odwagi, pierwotnej, tęgiej, nieświadomej odwagi, 
jaką lud nasz wyka zuje w swoim kilimie... WIecie, co to 
jest, kolor? .. :Koloru się nit' Ił nalizuje, lt:cz się g o t w o r z y, 
takim lub Innym, wed ł u g s i ł t wór c y i na podo­
bieństwo ... Szarość panuje dziś w - zędzie... Całe tycie 
wewnętrzne i zewnętrzne objęte jednym lęki em oryginal­
ności, indY WI dua lności, koloru... Świat ocze uje jednego 
pChni ę CIa gwałtowneg o. Narody oczekują tworców tycia 
nowego, głęboki · go i pełnego.. . Od was artyści malarze, 
w tym samym stopniu, co od muzyków, rzeźbiarzy, bu­
downic'yCh, poetów, filozofów, polityków zalety prz) szlość 
całego narodu i jego t w ó rc z ość n a jw a t n i e j s z a -
t w o r z e n i e l u d z I r a s o w y c h... Oówaga wasza 
odwa~ą narodu na długie pokolenia". (83-85) , 
Oto Jest mowa, do której śmieje się wszystko, 

I) S t,:' n, i s ł. a w P i e ń k o w s k I. .Maski tycia". War-
szawa. Perzynski, ~Ik..lewicz i S-ka, 1926. (Wybór artykułów z ldlku 
lab t. -- ~ygląd kSlątkl prawdziwie staranny). - Sprawozdanie 
O ecn. t)1sane w styczniu 1927. 

co w człeku jest z d r o w e I Oto jest mowa o sztuce, 
przy której niech Się schov. a cała parwenjuszov. ska 
o złotych na popis zęba c h na słi:lbowltt j szczęce­
erudycja uLtra wpływologó \\ ! Tak tt;skm wszy~ tko, co 
w człowieku jest d z i e c I ę C e, Ciek aw e, wesołe, a przy­
tern bardzo na serjo, co jest wyrus te m, co c h c e b y ć. 

D Y s t y n k c j a (tego zre s z tą w yriizu w "Maskach" 
niema): Jest głęb u ki a zro zundały wę ze ł, pondt; dzy 
zdrowiem pojętem jako odwaga putwie rdzania , akcen­
towania sv. Olch czuć i u c zu ć - a dy!' ty JJ kCją, p o j ętą 
ró wnież jak o pev. ien rodzaj od\\>a gi: Jako cdw ag a być 
SWOistą o sobowością. Pieńkow s kl ściga Ja ko "posp{; li­
tość" (a W ięC przeCiwień s two "dyslynkcjl"), nienawi .. 
dzi tego i n s l y n k t u S t a d n e g o, w' którym brak 
"poczucia w ła snej oso bowośc i , s a motnośc i , nieprzystęp­
ności i dumy". Człowiek ' rasowy idzie odważllIe za 
swym "insty nktem samotnika, w którym jako dtJ minu­
jący ton panowanie oSubowości, nieprzystępnóść. 
duma, poc2ucle świętości i nietykalności swoich i cu­
dzych uczuć!" (str. 18). 

"Wszystko jest moją w ł a s n o Ś c i ą, wszystko 
jest w m o I C h r ę k a c h, tak czuJe i tak wiedzieć 
(nietylko czuć) powlllien człowiek rasowy. Wszystko, 
a co f!lam, Jest mi dane, wszystko Jest ponademną­
tak czuje I tak myśleć powinien człowiek pospolity" 

. (str. 19). Zdaje mi się , że to jest n aj głębiej wyrażona 
różnica między tern, co jest, a co nie jest s n o b i z­
m e m, nałe z ałoby tylko dod a ć: co jest w k u l t u r z e, 
a co Jest dane z kultury. Snob to jest człowiek, który 
uzyskał formalne pra v. o mówienia o kulturze, zanim 
s i ę jes~cze z nią zżył i odnala z ł w niej S" oje własne, 
o s o b I S t e sprawy. Człowiek taki jest werbalistą na­
w.skroś i nawskroś chwiejny. Uroczyste, wielkie, galowe 
słowa, słowa na koturnach, w maskach i wysokich 
peruk?~h , onieśmielają go, fascynują, oszałamiają; jakże 
szcz~sllwy będ, i~, gdy ":lu pozv. o lą w ejść do lekwizy­
~orOl słow P?~nlosłych l "naukowych" i przymierzać 
Jedną po dru gIej ,okurzo n ą, przez mole j uż nadjedzoną, 
peruk,! 2) CzłOWiek natomiast, który w kulturze obraca 

2) ~a st~nawia to, jak się nie raz jednostki z ludu pocho­
dzą~e zab,lt'f a J ą d? .ośw I aty Judo~' e j : Taki oswl atow iec, kt óry 
znac przec .IE~ ~owlnl e n pl,trze by SI ' dowlska rodzimego, b~dzie 
ludZ IOm wl e J s ~lm zali r a cał gł()wę hi s t e rją p. Becu, pseudc kla <y . 
cy zmem ~UZŁ hJus 7,a Slo\\' ll ckl ego np. (autenl yczne) . T) pO\\'e p a­
pu że nle. ~walnneprz'y kłallyt~.go psyttocy z mu: I)kiedy 
Nl e~cy weszli do Wa,rszaw,y, Jakls poeta !;ral,o" sk i pisał górno­
~ot ~ le : • Wa rsz~wa WZI~t ll , JUż stul etnie zerw ane pęta" itp. przez 
J a ki e ś dwa tUllny rymowo - 2) Powiad ają: Musi b) ć 7-0 klasowa 
~zkoł a po ws ze c~na.' równa, dla wszystkich dZIeci do lat 14! Ze 
ledne z tych dZI ~ CI be dą Się uczyły jeszcze przez jakie 8-10 łat, 
Jn ,' e zaś p0 skon.czonym r. 14 wejść b~dą zmuSZo ne W ży cie za­
rob1w",e - (co Jest. ~.i mniej. ni wiecej t ylko prawdzi\\ e!) _ 
i mu~zą, przeto wynlesc ze szkoły cał!;iem Inny kapitllł wlado­
'JlOŚ,1 .nl~ tamte, te dalej , w Ilaszych stosunkach szk o ła 7-klasowa 
na WSI Jest częstokr()ć tylko jednym więcej humbugiem - to 
ludzi tych nie obchodzi. Musi być równ o ść! Ich to słowo-słowo 
szanowne, gdy realnie oznaczone -- fascynuje zawiesza myślenie 
jak błyszczący guzik w ręku hypn.otyzera. ' 
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się jako wśród swojej własności, będzie jak z całą 
wogóle kulturą - rzeczą misterną - tak i ze słowami 
obcnodtił się dehkatnle i ostrożnie, ale zarazem po­
ufale i nie bez humoru; w kazdym razie nie będzie 
kłaniał im Sit; nisko, biorąc Je za rzeczywistość, jak 
prostaczek bierze błyszczącego, brzuchatego szwajcara 
za samego pana prezydenta ... 

Narzędtiem suggestyj tłumnych są słowa-fetysze, 
słowa nieokresloncJ treścI, ale za to powtarzane z na­
boż nem przewróceniem oczu. Do rzeczowej oceny 
działania takich " słów potrzeba, aby nie zaginęła w spo­
łeczeństwie rasa ludzi, którzy Się nie dali "zestandardy­
zować" , którzy nie będą, uważali za przyjemne )uzy: 
czeć w tłumie, których wielki rozgłos czego,ś',' raczej 
odstraszać, będzie, mi przywabiać. Ale ideał taki czło­
wieka rasowego bynajmniej nie jest wyrazem jakiejś 
ekscentryczności czy pychy: to ideał człowieka ?dważ­
nego, trzeźwego, dOjrzałego - bez którego życie spo­
łeczne uleg3 tyranom, demagogom, spekulantom na , 
pospolitych instynktach i bezmyśl n osci ... Ten człowiek 
rasowy to ów, który w społec.zeństwach skostmałych 
miał odwagę rozpoczynać wartości nowe? w społ~cze~­
stwach obluzowanych, upłynnionych me żenuje Się 
obstawać przy niektórych wartościach tradycYJnych. 

Nie chciałbym ryzykować z pewną hypotezą; ale 
przychodzi mi na mysI, że moi e na wizji tej człowieka 
rasowego, tak samotnego i ha rdego, piętno położyła 
dziedziczne pewna szczegó l ność JodzImego środowiska, 
z którego wyszedł St. Pleńkowski ... 

* 
Naturalnie, tacy ludzie, dla których kultura to 

parada na pokaz, wielki poszum i iluminacja słów i idej, 
które nie wiadomo co właściw·ie znaczą, ale znaczą 
nape~no coś "bardziej eleganckiego, bardziej ,inteli. 
gentnego n iż-j a " - zawsze będą na~sł~c~lwah skąd 
wia tr wieje w opinj ach o kultur~e, a aosw ladczyws~y 
sami na sobie zmienność gustu 1 mody, dadzą sobie 
fatwo wmów ić~ że memasz żadnych stał y ch podstaw 
"dobrego gustu", że, jak pow iada auto r nasz, hasło 
równości" obow iązuje i w estetyce: NIernasz dla 

~ ic h żadnej ró żnicy między sztuką wielką , a sztuk~ 
obl i czoną na zaspok ojenie "najpłyiszych, nardrobm~j­
szych tymczas owych sił i zagadnień, które k ażde me­
maI pokolen ie wytwarza , dla Siebie w od~i~,nne~ ugr~­
pow aniu" (s tr. 16), memasz zro~uf!11ema,. ze m~ 
w es tetycznem, ale filozoficznem . UjęcIU Ś~I,ata tkw~ 
możność zbudowania samego Siebie, swoJeJ własnej 
treśc i, która dopiero objawi Się w sztu,ce, pod .wido­
my m zn akiem formy (str. 70), że dZ,leło ~ztU~1 po­
przedzone być winno "długotrwałem mllcze~lem 1 w,lel­
kiem duch a n a pIęciem, jakiemś bogatern Igłęboklem 
przeży ciem , które całego ducha poety .ws,trząsnęło" 
(71). Pleńkowski traktując dzieło sztUki , Jako !!, n~ł 
pe wnych "przeddziejów" człowieka, musI oClywlsc:e 
zwalczać krytykę gabinetową "czysto ,estetyczną, 
która zry wając związek między dZiełem a ~ego twórcą, 
przes taj ąc rozważać je jako p o w, I e d z e n I e o c z ł ?­
w i e k u, w ięc niby to wywyższając sztukę, w gruncie 
rzeczy poniża ją, czyniąc z niej rzeczy martwe, odnosząc 
się do niej bez tej powagi i stałości, jaki(;~ w stosunku 
do siebie wymaga szanujący Się człOWiek. Krytyk, 
który jest "nietylko estetą, lecz i filozofeI? i ob~wa!e­
lem i człowi ekiem czynne zawsze stanOWIsko z~jmuJą­
c.ym wobec każdeg? przejawu życia"" ~~ytyk takI, rozu­
mIejąc, że sztuka Jest "potężną bromą w walce o .za­
panowanie nad światem różl1orodnych typó,w ludzklC~, 

oa każdym kroku spotykać będzie dZIeła ~Ztukl, 
.~ których jedne są mu przyjazne, swoje, dobre, piękne, 
inne zaś obce, wrog,ie, złe, brzydkie". K.ry,tyka, która 

"od niechcenia traktuje" wS,zelkie pragmatyczne wa­
lory dZIeła sztuki, zajmuj.~ .stano\\<isko "bezwonne i nie­
życiowe, amoralne, anarodowe, hamletowe"; rze!wma 
"obJektywność" ~Iyiyków maskuje ,nieraz tylko "brak 
temperamentu i .. 'bboJętność lub ciemnotę względem 
życIa ... " (str. , 55 i L). Słowem" d~a autora "Mast~" 
krytyka jest "przymierzem albo wOjną" (str. 54). IdZIe 
mu b9wiem o wyklarowame się typów duchowych, 
o odważne ich samouświadomienie - gdyż zwątpienie 
w siebie, tak częste w obecnej atmosfelze kultulalnej­
powoduje "życie nie pełne i fałszywe" (16). 

Ta walka Pieńkowskiego z hasłem "sztuki dla 
sztuki" - co jest logicznem następstwem przeciwsta­
wiema się krytyce wyłącznie estetycznej - mogłaby 
do pewnego stopnia sprawIać wrażenie czegoś nieco 
przestarzałego, pobrzmiewają v.: niej jakby echa pole­
mik z czasow krakowskiego "Zycia"; ale nie jest tak, 
ma ona znaczenie i dziś - tylko, że w innym niż 
wó~czas kierunku. Hasło "sztuki dla sztuki" było od­
powiednikiem estetycznym koncepcji "nagiej duszy"­
ta zaś była nie czem innem, jeno neoromantyczną po­
stacią dawnego ideału "człowieka natury", sty lizowa­
nego tym razem na' ton patetycz no-tragiczny. Walka 
z hasłem "sztuki dla sztuki" toczyła się o to, czy 
naprawdę człowiek - żeby tu użyć wyrażenia Wa­
silewskiego - "przez cywilizację dochodzi s i e b i e"­
była to polemika mIędzy moralnOŚCIą a żywiołem - a1e 
bądź co bądź - polemika ta toczyła Się na terenie 
d u s z y; in ne duszy lUdzkIej wykreślono po obu stro­
nach wytyczne, ale ani jedni ani drudzy nie wątpili, 
że dzieło sztuki ma być czemś szanownem, jako p 0-

w i e d z e n i e ż y w e g o c z ł o w i e k a o s o b i e. 
Dziś wobec neoromantycznej gloryfikacji .Lite. 

ratury - Pani naszej, Orędowniczki naszej, Pocieszy­
cielki naszej'( 3), i wogóle sztuki - wszyscy czujemy 
się ni'eco onieśmieleni, jak przy łóżku chorego ... A~e 
zarazem "nowy artysta" i "nowy estetyk" opuszczają 
dziś ten wspólny teren polemiki estetycznej z przed 
lat trzydziestu, teren duszy; nie mówi się wprawdzie 
o "sztuce dla sztuki", ale zato myśli się o "sztuce dla 
komfortu, sztuce dla rozrywki". Poeta najmłodszy 
2wątpił w sobie o tern, co jest racją bytu poety, w cen­
ność i n i ewymienność przeżycia seldecznego, w po­
trzebę i cenność międzyludzkiej wymiany tych przeżyć. 
A skoro "szczerość" uzn ano za manierę staroświec ką, 
"serce" za quantite neglig eabe, skoro w dodatku nad­
płynie suggestja pracy ręcznej, jalw jedynej twórczyni 
waltości - to już poeta niektóry nosi się z kłopotem 
w głębi duszy, jakiin to właściwie sposobem podnieść 
się na poziom godności - tego zecera, co sk1ada 
jego wiersze? •. Po~ta dziś chce być p o ż Y t e c z n y m, 
chce być "w produkcji", nie chce być niczem gorszem 
ani od szewca ani od rzeźnika, ma ambicję wytwarzać 
r z e c z y, któreby conajmniej tyle były społecznie 
warte, co buty i POlęd wica.. Krytyka estetyczna ma 
jcdynie ocen i ć, czy rzecz jest zrobiona dobrze, to zn. 
według wymogów materjału - resztę dopowie r y n e k. 
Stąd reklama - (reklama nieraz wprost zespolona 
Ci a k b y?) z reklamą handlową np. jakiejś pasty do 
zębów: poeta - akwizytorem ogłoszeń!...) - reklama 
jako objaw nietylko osobistej niecierpliwości autorów­
lecz i przedewszystkiem jako wyraz odhierarchizowania 
się kulturalnego sztuki, jako wyraz zwątpienia artysty 
o swojej godności szczególnej, godności t e g o, c o 
się zna osobliwie na sprawach duszy. 

l) Słowa Artura Górskiego, cyt. według art. A. Szyman­
kiewicza p. t. ,.Z hlstorJi modernizmu w lit. polskiej", "Przeiląd 
Humanistyczny", I, 11 1923. 
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-Stąd '.i walka Pieńkowski'ego o człowieka raso­
wego, k lóry artystą b . ąc, wielklem, głębokiem, płod­
nem ' m i l c z e n l e m poprzedzi dzieło swoje - dzieło, 
które wtedy stame SIę po ludzku szanownem wyraże­
niem tworzącej się OSObIstości - walka ta jest dziś 
bardziej, niż kiedy kol wiek na czasie . 

* 
Krytyka może być wojną. Ale nastawać zasad­

-niczo na to, że ona musi· ·być "wojną, albo przymie­
rzem", kazałoby przypuszczać jakby jakąś a t o m i­
styczną, że tak powiem, teorję duszy, zakła­
dałoby twierdzenie" że psychiki Iud-lkie przedstawiają 
się wogóle jako bloki o doskonałej strukturze logICZ­
nej. Ale szczęściem - nie tak jest: zderz'3jące się 
indywidulności ludzkie to nie bryły zwięzłe, ale raczej 
jakby mgławice jakieś, albo w ostatecznym WypadkU 
krystalizacji całe skupienia planetarne; w zderzeniach 
takich następuje przemieszanie SIę materjału. Mamy 
tu znowu jedną . z antynomij życia ducho wego: "Posąg 
jednolIty i świadomy" (Pi eńkowski), system doskonale 
logicznie zwaTty jest ideałem osobistości; ale zarazem 
życie społeczne znaKomicie jest przez to właśnie 
ułatwione, ze indywidualności psychiczne są nie s y­
s t e m a m i, ale tylko i poprostu z b i o r a m i - zbio­
rami, które przy zderzeniu si~ mogą sobie wzajemme 
czegoś udZielić, czegoś się pozbyć bez równoczesnej 
zatraty całości. Stąd i krytykowi wolno pozwol ić sobie 
na to, aby przy zetknięciu Się z dziełem jedno przy­
jąć, odrzucić drugie, a nawet autorowi doradzać jakieś 
przegrupowania wewnętrzne. 

Tak też i w kwestji typu wzorowego. Marzenie 
człowieka o człowieku nie jest wogóle konstrukcją tak 

logiczną, ażeby uSllnięGie lub wstawieńie jakiegoś mo:­
tywu - niszczyć już miało cały Ideał. W danym zas 
wypadku, w sprawie r a s o w e g o . c z ł o W l e k a 
w "Maskach życia", tembaldzleJ upra\\- moną będZI ~ jeg0 
selekcyjna dyssekCJa, że motywy przewodme .1dea~u 
tego w pewnym pun kcie złączone są meskładme, ze 
w koncepcji tej znaĆ już me ty lko zasadniczą ową 
p o z a logiczność faktycLną ideału, lecz wprost, pewną 
n I e logIczność. . ' ' . 

Żeby już wyczerpać Ideowe walory tej . kSlą2kl, 
pisanej ozdobnie a jasno, strdćn , y tu: "Maski życ , a" 
to rzecz, która poucza i odŚWieża. Poucza, uw ~gę 
zwróciwszy na to, że i współc~ucle. b}~~ SIlą, 
której samopas bez żadnej przeCIwwagI pusuć n~e 
można, bo gotowa ' strawIC człowIe!«:I; ooświeża s\\- Oją 
radością ze wszystkiego, co jest a k c e n t e m, rozma­
chem, prze\awem zmężmema rasy i swojem przeCIwsta­
wieOlem się nieubłaganem "r o z u m i e n I u b e z c h c e­
n i a"; poucza swoJem pojęciem w o l n o ś c i jak o 
p r z y w i l e j u c z ł o w i e k a t wór c z e g o, jak o 
s'w o b o d y n i e z b ę d n e j p r z y p r a c y d u c h a; 
odś\v ieża apelem s\\-oim do jednostkI, bez której "świ a t 
się w nicość wall"; sw ojem przekonaniem bohatersklem, 
że można "zapragnąć od dZiejów rL.eczy niesl) ch an ej ... 
i zmusić życie du posłuszeństwa"; puucza i odswitża 
temi wreszcie myślami w najlepszem znaczeniu "arysto­
kratycznemi o człowieku rasuwym", któle śmy powyżej 
starali się podnieść . Ale ten ideał człow leka w całosci 
swej wymaga jeszcze, jak się · rzekło, rewIzji. Pytam 
mianowicie: Czy ten "rasowy czło wiek" to ten właśnie, 
który podczas niewoli - robił Polskę - i będzJ(~ ją 
robił w dalszym ciągu? ... 

KAROL LUDWIK KONIŃSKI 

LITERATURA IRLANDZKA 

WIADOMO powszechnie, że literatura celtycka 
należy do naj starszych w Europie. W wieku V 
przed Chrystusem języki celtyckie obejmowały 
ogromny obszar: półwysep IberyjskI, G<:il ję 

przed-i zaalpejską, Europę centralną i Gal<:icję w AZJi 
Mniejszej. Wyparta i wciągnięta w krew innych orga­
·nizmów szczepowych i narodowych taj emnicza rasa 
celtycka nie zostawiła po sobie wielu śladów. Języ­
kowy "stan posiadania" skurczył się w ciągu wieków 
ogroml11e: na początku XX-go wieku mówiło językiem 
gaelickim około 640 tys. osób w Irlandji, 230 ty.s. 
w SZkocji i 4.500 na wyspie Man. Drugi odłam języ­
l\a celtyckiego żyje , w. Walji (28 1 tys.) i Armoryce 
(500 tys.); kornijski (język brytoński Kornwalji) wy­

' marł doszczętnie w połowie 18-ego więku 1). 

Literatura Celtów kontynentu zginęła niemal 
zupełnie: odkryte w Galji napisy grobowe i formuły 
magiczne przedstawiają interes czysto historyczny. 
Przepadły pieśni tri~mfalne \\ spomniane przez Liviusa, 
wiersze .druid, czne, o których wzmiankuje Juliusz Ce­
zar, patrzący zresztą na podbitych Celtów z wyniosłą 
obojętnością zdobywcy. Natomiast stare teksty irlandz­
kie i brytońskie spoczywały przez długie setki lat 
w zapomnieniu; a przecież, jak twierdzą znawcy, litera­
~ura pierwotnej Irlandji zachowała pełniejszy nieraz 
1 żywszy obraz obyczajowy i kulturalny zamierzchłej, 
przedhistorycznej doby niż slynne sagi skandynawskie. 
Popi ero .Ossian" Macphersona, który wywarł tak 

••• oP 

I) Cyfry podaję .a badaczem ft.neuklm - Dotłin'em. 

szeroko sięgający wpływ w literaturze europejskiej 2) 
zwraca uwagę na zaginioną literaturę irla n dzką. Obu­
dzenie się zaintereso \\·ania dla literatury pier\\ otnej 
Irlandji zeszło się w Anglji z żywem zajęciem sag ami 
ska ndynawskiemi (Tempie, Gray, Percy). Za j ęcie \0 
nie P?budziło . jednak do poważniejszych studjów­
ogral11czano Się de zachwytów "na ś l epo" nad SlCZyt­

nym heroizmem pieśni gaelid Ich, a elementy histo­
ryczne stanowiły de korację dla wylewów sentymenta­
l.izmu. 

Nową falę zainteresowań wywołuje opublikowany 
w. r. 1839 przez Hersarta de la Villemarque zbiór pieś­
m ~. t. "Barzc:s Breiz". Rozpoczynają SJ(~ długie dys­
kUSje nad tą IJteraturą, co d ała światu za lą żki cyklu 
O~rct.g ł.ego .~tołu, .legendę o królu ArtlJrze, boską pieśń 
tn\łoscl Tnstana I Izoldy oraz przypowieść o królu 
.Learze (l:lyr). D?piero jedna~ aż w r. 1853 pracowity 
b~dacz nIemIecki, Zeuss k~eŚl} zarys gramatyki celtyc­
kl~l (" Gram.m,a~l~a Cel,tlca); odk rycia romansów 
eplczn) .ch, plesnl I ·żywotów świętych pokazują wskrze­
szo~ą IIteratu~ę w coraz to pełniej szem świetle. Ba­
danIa cel~yckle posuwaję naprzód studja R. Atkinsona 
F. Skene a, WhltJeya, Stoke'a, d' Arbois de Jubainville'a 
J. Lotha a zwłaszcza Kuno Meyera. Powoli o.c eniano 
wartość literatury irlandzkiej. Rubert Atkin son (w roku 
lą96) uważ,ał ją je~ zc~e za s~~unkowo ubogą, pozba­
WIOną WZnIosłych Ide), myślI I godności; M. J. P. 

2). W Niemczech . ulegli Cpl owi "Gss'i-ana'~: KloJlstock, 
Jłerder l , Goethe, Vi AnglJ! ;- Byron, 'wl! Francji..,-Chateaubrian-d 
I Lamalbne, we Włoszech: Cesarottl, 
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Mahaffy (w r. 1899) uznawał tylko religijne wzloty tej 
lIteratury-reszta dubytku była dlań ' albo malej war­
toki. albo wybitnie nieprzyzwoita. O pełną ocenę li­
teratury irlalJdtklej pokUSił się dupiero Kuno Meyer na 
początku XX ' wieku, dysponuJctc bugatym a niezna­
nym mdterjalem pieśnt ludowych gaelicklch z IX 
i Xl stull!cla. LIteratura irJdndz-<a - wzkazywat 
Ku 10 Meyer - była zróż , llcowana, barwna i bugata 
w rudzaje w okresie. w którym ht 'ratura francuska 
stawlałd pierwsze meporadne krokI w Ił Vie de Saint 
Leger" czy w "Ca'ltile:u dć! S.Linfe E.l.lalie". Ruzpow­
slechnione tak bardzo jako "gerzre" literacki "wizje" 
poeljl średnIOwiecza biurą prawdupodobOle swóJ po­
czątek z Irlandjl i). 

Za,) lski chronologiczne irlandzkie sięgały pono, 
at do f. ~óOL> przed Cnrystusem, pewny grunt CZUjemy 
jednak dOf,liero w · w. IV przed c.uystusem. Cykle 
legend IrladLkich opiewających homer\,cką epoką Ir­
landjl dZIelą SIę na cykl Ulat0w (HIster wschodni) 
i ';yKI Flan ,lJ (Fennidnle byli rodzajem bradwa rycer­
skle~o. urządzaj~c ~go wyprawy łupieskie). Cykle te re­
cyto .vali t. lW. fili, pO :i1aJdjący wie ikle znaczenie w kraju. 
Bjli to nietylko śr>le.vacy, ale i historycy. sędziowie 

S) We francji tywą działa lnoś~ na polu badań nad lit. 
celtycką przejawia wspomni any wytej M. Dottin. W roku 1901 
wydał D0ttin "eontes irla'7dnises', dalej" CO!1tes et legendes d'lr­
lan1eM

• pracę o św. Patryku w poezji (1 911), rozpraw~ p. t. "Les 
livres de Saint Palrice" (190ć ), gra(I13lyKę gaelicKą (1920) i in. 
W jezyku angielskim istnieje praca J. Dum na: .7he OaeLic li­
terature 0/ Ireland" (Wa hingtol1 1906), w .. Encyclopaedia Bri­
tannica" mówi o lit. celtyckich E. C. Quiggin. W Jęz. niemiec­
kim mamy pumnikową pracę H Zimmera, K. Meyeca L. Chr. 
Sterna: ,.Sprac're u. Literatur der Kelten" (1909). 

Nielwykle ciekawą ksiątkę o potętnym wpływie św. Patryka 
na tycie kulturalne, religijne i społeczne ddwnej IrlandJi opubli­
kował powojnie badac:z kultów S. Czarnowski p. n. "Le culte des 
heros et ses cO'ldWo'l .~ sociales-Saint Patrice, heros national 
de l'lrlande". (Paris 1919, f. Alcan). 

Te .,wizje" i "podróte" poezji staro-irland zkiej dają cie­
kawy obraz osm IZy św iata pogański ego i chrześcijańskiego. Naj­
typ lwszy ln okazem pomieszan ia pojęć pog~ński ch i chrLeś cijaó­
sklch jest utwór p. n •• ,Przygody Tad g, ' y na Cian". gdzie m0wa 
o c iłłym sze regu raj<1w. Wrótk i były stworzeniami mającemi w~ływ 
tycie człowieka; z nastaniem chrześcijaństwa przetworzyły si ę 
one na istoty, t e t ak powiemy, neutralne: an i dobre ani złe. W. B. 
Yeats dał w dram acie swym .. Ks i ętniczka Kasia" (przełatonym 
przez J. Kasprowicza) wyraz tej plerwotnt:j wierze. 

a nawet częściowe i prawodawcy. Obok "fili" istniała 
nitsza kasta śpiewaków: bardowIe 4). 

Dopiero od w. VllI po Chrystusie zaczyna się 
spisywanie cyklów, przechowywanych dotąd w pamięci 
"fili". Najazd skandynawski (od kuńca VIII do pocz. 
XI.ego w.) podctna pędy twórczości poetyckiej, wzmaga 
natomiast działalnuść historyczno-kronIkarską . Inwazja 
normandzka nhzczy za drugim naw1iotem ro zimą kul­
turę irlandzką. Władza centralna upadła w zaraniu VIll 
w. wymiera też godność " fIli " związana śriśJe z dwo­
rem królewskim: MIejsce "fili" zaJmują bardowie 
i skryby-l:lrząd bardów staje się często dziedziczny. 
Jeszcze w w. 16·ym i 17-ym spotykamy n~zwiska bar­
dów (Tadgh ŚlepIec umiera w r. 156 I, bard Bonawen­
tura w r. 1614). Oj r. 1367 istnieJe w Irlandji zakaz 
używania Języka irlandzkiego; poeci i uczeni kształcą 
się z konieczności w zagranicznych centrach kultural· 
nych (Paryż. Rzym, Salamanca). Konfiskaty majątkowe 
dokonane za panowama królowej Elzbiety rujnują Ir­
landję, którą poeta angielski Spenser nazywa po 
swoIm powrocie z "Zielonej Wyspy" "ziemią jałową. 
na której mieszka chłód i niedostatek" ~). U jsk rośnie 
po buntach podniesionych przez John3 O'Neill (1570) 
i Johna Fitzgerald (15t$3); klęski głodowe i emigracja 
wyludniają kraj. Zdawało się. że Anglja wchłonie Irlandję 
ze szclętem. Pisarze pochodzenia irlandzkiego, jak 
Oliver Goldsmith czy Sheridan przejęli się kulturą an­
gielską i przystosowali do gustu publiczności angielskiej. 
Pierwsze głosy protestu przeciw hegemonji kulturalnej 
Anglii wychodzą nie z Iriandji lecz ze Szkocji: pod­
noszą je Robert Burns i AHan Ramsay. A jednak gen­
jusz rasy celtyckiej nie daje się zgnębić i wyniszczyć 
zupełnie: energja narodowa pobudzona uciskiem a z dru­
giej strony hasłami swobody ludów, głoszonemi w po­
łowie ubIegłego stulecia. potężnieje. zyskuje na zwar· 
tości. Po długich latach walki jesteśmy dziś świadkami 
utworzenia Się państwa irlandzkiego. 

(Dok. nast.) ZBIGNIEW GRABOWSKI 

4) Naiwytszą niejako klasę wśród "fili" zajmuje śpiewak 
zna i ącv ok. 350-u historyj i pieśni, na j nits zą-ś piewak znający 
tylko 7 historyj czy legtnd. W cyklu fianna pojawia się postać 
Ossiana (OIsSi n). 

~) '.V utworze "Colin Clout home o!!a;n" (1591). Spenser 
pochwala p o litykę srogi ego namiestnika Irlandfi Lorda Grey ot 
Wilton. ktorego przez czas jakiś był współpracownikiem. Nato-. 
m'ast Jonathan Swift, autor " Podróte Gull ,wera" gorąco bromł 
praw kleru irlandzkiego w .,Orapier's Lelters" (1724). Pusu­
nął się nawet do zachęcania do bojkotu towarów angielskich. 

ZARYSY Z RZYMU 

CHCESZ mieć wyobrażenie o tern co w Rzymie 
dotąd z a s z ł o i jeszcze z a c h o d z i - słuchaj 
(to jest c z y t a j) ale przed wszystkiem wiedz, 
it piszę nie oficyalnie-dziennikarsko, bo to na 

wiele się nie przyda tam, gdzie nietylko rzeczy za­
szłe, ale i scena i ŻyWIOły układające się .do drammy 
nie są tak znajomemi. ażeby, mówię. wystarczyła ta 
parlamentarna (s i cI) lakoniczność, z; jaką dzisiaj ju~ 
ty Iko same się tłómaczą telegrafy. Zres z tą daty wy­
padków i zewnętrzną ich postać zamieszczono w dzien­
nikach. 

Owót. przypomnij proszę naprzód miejsce, więc 
amfi-teatr, wśród którego dramma si~ odgrywa. Ten 
Rzym. MIEJSCE tak mało, tak prawie wcale niemające 
ZMYSŁOWEGO MIEJSCA, CHARAKTERU - Rzym, 
to środek, PUNK T prawie W MATEMATYCZNEM 
ROLUMIENIU - Rzym, to owa ko lumna na staro. 
tytn~m forum, na której były zapisane. odległości 

miast PANSTWA, CZYLI ŚWIATA ... I tak ju~ było 
przed Chrystusem. ale było przez kilka sił człowieka, 

yrzez praktyczność rozumu. przez militarn~ dzielność 
i dyscyplinę i miecz krótki - przez ZIEMSKIEGO 
człowieka, jednem słowem. .A potem stało się po­
dobnież. ale przez człowieka n i e b i a ń s k i e g o. przez 
krzyż. prawdę. męczeństwo; przez takie Świętej Krwi 
wylanie. ~e pomniki w niej wszystkie starego świata 
się ochrzciły i kościołem został amfiteatr, także bursa I) 
i łaźnie i starego Rzymu wszystka ~ądza, wszystek 
sławy monument. 

Jest na Transłever't.e ') (to jest na Za.tybrzu) 
kościół taki, który postawiłbym w p0środku ' między 
Rzymu starego a nowego dziejami. Był on pierwej 

l) ResztKI bnrsy, zwanej Inaczej Collef!ium mercatarium. 
gdzie się zbierali handlarze, wrdoczne są jeszcze w Rzymie koło 
Monte Sacro. 

l) Po łacinie: T,anstibtrlnuc. 
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pr~ytu~kiem inwalidów, więc ze wszystkich świata po- zostałość by niemogła uradować się z dzieł.a zr~da~o­
bOJOWiSk, wszystkie bitwy wygrane porzucały tam wanego najkształtowniej. A potem - _~zyhż me Jest 
ŚMIECIE I OPIŁKI od kolosów kilku tryumfalnych, celem pisanej rzeczy przejść na żywą? I . czy konst~­
co wchodziły d Imnie na kapitol wśród zawiści miej- tucyjność, poczci\\ em okiem w nią weJrza:-vszy, me 
scowej, a po ukróceniu nienawiści gdzieś zdzierstwami jest nareszcie, krótko mówiąc, tern, co zowiemy d o-
stanu wywołanej. Ten więc ŚMIETNIK .jest dzisiaj b r ą-w i arą?· . 
kościołem Boga, co psalmiście natchnął niegdyć mo- Któryż jest bowiem prawodawca - .albo gdzIe 
dlitwę .Od końca ziemi wołam do Ciebie - Panie, on mąż czynu i najmateryalniejszy finansista, co bez 
w zatrwo1;~niu serca mojego - wprowadź mię na tego pierwiastku uczynić zdoła dzieło trwałe? . Rewo­
skałę, KTORA JEST WYZSZĄ NAD MIĘ" - (Psalm lucya nawet, stan przechodni czy!Jż bez dobre] wiary 
LXI _ 3 _). ' nie przemieni się w rozbój, albo czy t. w taką moc 

Przypominam to wszystko, choć elementarne jest urośnie, ktÓfaby od śmi e szności przed sllmieniem dzie­
i znane - Rzymu bowiem miejscowość tak mało b~- rów ją zakryła? 
dąc MIEJSCOWOŚCIĄ, wiele może wyjaśnić nawet Ale podobno wszystkie doby chrześciańskiego 
i z tego, co nie w MIEJSCU, ale w CZASIE swoje społeczeństwa w jednej z trzech cnót węgielnych roz­
ma przyczyny. miłowywały się szczególnie, zapominając, iż do każdej 

Co w architekturze tego miasta nieustanie spo- przez dwie inne iest droga. I ot~Yła doba W i a r y 
tykasz, to jest i w CORPUS CANONICUM-Na obe- bez MIŁOSIERDZIA i NADZIEI i m i ł () Ś c i doba, 
lisku Sezostrysa 3), krzyż brązowy w obłoku i porfyry') tak pamiętna z najabsolutniejszeg NIEDOWIARSTW A, 
pogięte w kształty smaku greckiego i Viktorie skrzy- a dziś jesteśmy o N a d z i e i, lecz jle dotąd sąc1.zić 
dlate do aniołów naszych tak podobne i obok kapi- można zbyteczną wiarą nie grzeszymy, a zaś MIŁOSCI 
tolu b a rbarzyński gotyk z łukiem ostrym... A jed- śmiało powiem, iż brak dość je .; t widoczny.-Nadzieja 
nakże!.. mistrz żaden nie umiałby różnic tylu w jed- wsz.akże bez dwóch dru gich współ-cnót, współ-sił, 
ność tak kształtowną przyoblec~). Bo powiadam tobie, > • pM-pojęć, z prororzej nagle wysokości na potoczne 
ż~ się wszystko z cJszanowaniem takiem mija, iż Qi~ - spada SPODZIEW ANIE, które nietylko kroków but­
Wiem, czyli w której głowie myśli jakkolwiek Jlti-edo- nych, ale i samej. bezczynności uniewinnić nie moie 9

). 

tkliwe tak obchodzą się wzajem - i serc talóch nie- Po wyjeździe Papieta, obywatele Rzymscy nieu­
wiele, w których uczucia tak się W S,OBlE niestra- niewinnili jeszcze niczem tego Kwa1to\\Ulego ' nieroz­
ci wszy SIEBIE zatapiają. '" sądku i tej lekkomyślności ktora u ostatecznego roz-

. Rzemieślnik mury od§wi~iaJąc, jeteli na nich winięcia w zbrodnię zwykła prz.'ękwitać, wsza-Kże chcie-
bluszcz napotka, to obchod~i gb pęzlem~). liby bardzo w osobie Piusa doś \\ ynaleść co by ku 

C~cąc tedy słusznie'Tzecz osądzić, niedość jest temu posłużyło, z kąd ka1da o Nim -wieść ;est celem 
być PISMIENNYM, ani po Jdwiszowsku z ogólników naj subtelniejszycH poszu~iwań. P 'wszechniej jednak 
jakich wysokości n . połeczeństwo po;rzeć, bo dro- głosić lubią. iż pd{ządek w mieści zach0wany wy­
biazgowość w rzeczach s ą d u, wielkie imie ma: starc z ają>tym jest dowodem ' o i I e g a ł t b Y ł s ł u s z~ 
MiłoŚćl.. -r n y m, lubo porządek jest tej same; €.o i przed tern na-

Ktoby w aĘ"gielSkie i konstytucyi (ile ;est napisaną), tury i za obrębril r szystkich środków, jakich miano 
o .angielskiem nosił społeczeń}itV\ie. podobnież, luho utyć czy utyto p~tvkowa'hy się tąk jak teraz. bo 
z Innych przyc n, bardzoby ~lę o ylił. "Chcac mnie nie przez form n zewnętrzne otrzymanym jest tutaj 
sądzić, nie ze mną trzeba oyć lecz we mnie", jak ale jak się wyżej powif'działo pTlez J)'ewną siłę trady­
nasz Poeta7

) się wyraż.a. ' ., cyjną i dla tego tak bardzo n i e f o r e m n y i dla tego 
N a r o d o w ość naprzykład, to ?adanie tak wiel- prawie n i e p o r z ą d n yale mogący tet wytrzym ać 

kie, a którego w sposób JEDNAKOWY niepodobna 1s1lkotysięczne zbiegowiska w sposób taki jak nigdzie. 
WSZĘDZIE roz}Viązywąć, staje d.zisiaj poml dzy Lu- " Co Cezara oddajmy Cezarowi- wS7ędzie, środki 
dami, które, że tak powiem, z narodo ości wej już ,tak słabe jakich tu si~ używa do utrzymania ładu, 
wyszły na ogólniejsze pole; z pomiędz jeszcze iewy_jstałyby się rękojmią wyuzdanej swawoli . Ale cM? .. 
szłemi z drobnyqh różnic RASSOWYC na łono zg.o.dy- to nie dosyć ażeby otrzeć krew człowieka , reprezen­
NARODOWEJ. Nie Rzym przez Rzy ian postawiony, tanta i ministra, a otrzeć j 'ą ze schodów narodowego 
ale Rzymianie rzez Rzym z różn ch zbudowani są zgromadzenia, bo gdzież sumienie jest narodu, albo 
plemion. I jak \?ed Zbawicielem/przez ideę Wszech- criterium urzędnika, jeżeli w sieniach Izb sztylety? 
mocy, tak po ZbawlGielQ przez Wszech · Mlłość społe- gdzież opinij wolność, wolność słowa? 
czeństwo się to utworzyło.-Na tej drodze iedyaie po- Zahicie człowieka, który idzie usprawiedliwić się 
stępować może z mocą wielką i nie zawodząc się na- przed sądem (a może nawet i sprostówać wyobrażenia 
próżno, zwłaszcza, iż Vice-Chrystus 8) (o ile sądzić go krzywe) niesłychaną jest ; zhrodnią, sztylet który go 
n~m ;-volno) ~ieokazał sit: wcale oddalonym od spra- przeszył rozdarł zarazem i powagę 'narodowego z~ro­
wledl1wych WIeku potrzeb. Tu. w)ęcej niż gdziekol- madzenia a chorągiew w lichy zmienił łachman. De­
wiek pierwszeństwo trzyma TREŚC nad KSZTAŁTEM putowani zaniemieli, to ich milczenie tak naganne 
i warunkami pisanemi; ~o .ko~styt~cya być nie może rz.esza ~8~ieb~ie zrozum.iała i o t r z e c i m 10) B r u t u­
s~orJtr~k.to~aną tak cy.wllme I .ob.elm~~:jć tych pFe- s l e? Pleś~ śP.lew,lOo .wleczorem pod oknami wcowy 
wldz~n, 1akle. sł~szneml są gdZIe tndzle~.-~eby. otrzy- pana RossI. Nie ~a mc smutniejszego jak wywlekanie 
mać ją na piśmie, trzebaby tyle z życIa Ująć, I~ po- larw z przeo;złoścl ku uwdzi~czneniu rzeczy nedznych 

obecnego tywota-.wywoływać cienie z miejsc milczenia 
by uprzątały kał ultczny Jest szatańska rohotą! Co­
kol~ie~ zmar.tw v chw~t:lie. to nipch NIE ŻENI SIĘ już 
zniczem. am ZA MĄŻ NIECHODZI ale niech będzie 

3) Obelisk Sezostrysa, czyli farllonll Ramzesa V. 
~) Rodzaj kamienia twardego i gładkiego, najczęściej ko­

loru zielonego lub czerwonego. 

l 
5) W sympdtji do tegu rodzaju zjawisk tkwi tajemnica 

sty u barokowego Norwida. 
~) Później rozwinie Norwid to swoje spostrzetenie w fi­

nale ,.Rzeczv o wóIności słowa". 
1) Mickiewicz w "Zeglarzu". 
8) Paple%e sl~ mianują Vicarii Christi (Namiestnicy). 

9) Wyraźny ..,plyw filozofJi Krasiń~klt'go. 
10) Brutus I (VT ' w. przed Cbr.), Brutus II (86-42 przed 

Chr.). zabójca -Cezara. Norwid. który szczególną czcią otaczał 
postać Cezara, tern samem obdau:ał wzgardą Brutusa. 
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(wedle Pisma) jak ANIOŁOWIE BOZI-niech mówię 
czuwa z wysokości i doskonałością całokształtu na­
wołuje ku sobie, ale nie~haj spoczynku monumental­
nego nie znieważa. Kto szanuje OJCÓW wielkich pa­
mięć, ten niechaj dobrym SYNEM będzie, to dość­
wiele-to wszyst ko!... gdzie tamci p o s t a r e mu-c i 
p o n o we m u niech zmież ;.J ją (s i c I), jak przestrzega 
d u c h o r z e ł. II) Rozszerzyłem się nad tern, bo mi 
się widzi być nie zbytnim pod te czasy przedmiotem 
i żałuję tylko iż na koriyść boh·afera który mniej niż 
inni wyobraźnię zachwyca bo Br u t u· s d rugi już za 
płocho imieniowi swemu odpowiadał. 

Co do osoby pana Rossi wedle otaczających go 
warunków, trzeba wyznać, iż ten obywatel dlugi prze­
ciąg czasu pozostawał za obrębem narodu (na wygna­
niu) - i że przy mnóstwie wiadomości, które tamże 
zaskarbił i przy praktyce w rzeczach stanu, przy go­
dnościach wreszcie jakicjl doszedł, stracił ten wewnę­
trzny narodowości akcent, który w sobie małą będąc 
rzeczą, w chwilach jednak drażliwych przyhiera postać 
obowiązku i do ohywatelskich cnót się liczy. 

Rzecz d z i\Vn~, ale i najootężni ejs ze umysły te­
muż oodlegają: Dante, światów ogromy i ludzkoście 
ludzkości przebiegając zaw!l dza się nieraz o drobno­
stki polemiczne dwóch partyj i przypomina na dnie 
piekieł dykteryjki klubowe do których dzisiaj komen­
tarzy nudnych trzeha jak piekło! 

Co potem n as tąpiło, to już z dzienników ci wia­
domo, a co może na stąpić kiedy ten list cię dojdzie­
tego nie śmiem zgadywać. 

O niewdz i ęc zn o~ ci jakiej doznał najświątobliw­
szy lud u Ojciec, mówIĆ tyle nie będę .ile o śmierci 
pana Rossi; przypisuję to bowiem albo raczej poli­
czam do osobistyc h jego rzeczy, Człowiek serca wieI. 
kiego nie może minąć się z Kalwaryą ani usta stwo­
rzone do błogosławieństw Chrystusowych, z octową 
gąbką lub cykutą · .. 

, C z a s y, ponieważ są czasami a nie pełną wiecz­
nością, ile razy i d e ę s woj ą mają, i g ł u p s t w a 
s woj e mają tak że - zkąd orzekły proverbia Salo­
monis. ~ Lepiej człowiekowi potk:=tć się z nieciźwipdzi­
ca osierociałą, niżeli z głupim w GŁUPSTWIE JEGO" 
XVII· ,· 12. 

Ilekroć rzeczy tak się dzieją (choćbv w zarysach 
swych największe) że mówiąc o nich, więcej będzie 
o osobistościach niż o treści ; to już dowód, że źle 
jest. A wszędzie dzisiaj ł:ltwiei płakać na ułomność 
człowieka, niż na czasów fatalność. łatwiej mówi~ co 
w<;zakże nie umarza i dmgiej.-Otóż czę sto na myśl 
mi przychodzi wiersz wielkiego poety: - "Tyś wyz­
wał na rozumy ja wyzwę na serca"12) - a mimo n::lj­
większego uszanowania dla p i ękności rozhieram 
w sohie te wyz nani~ i przekonywam się wi­
doczn ie że WYZWAWSZY NA ROZUM. ten j~ż 
jakoby traci rozum i zaczyna hyć hronią a nte 
broIli kierunkiem-i zaczyna być passyą nie rozumem ... 
Podohnież znowu gdy na serca pod,oha komu się 
sprohować-sf'rce staw:! się grotem który przec1 się 
cisnawszy, natur::llnie BEZ SERCA zostajemy! Rzecz 
straszliwa do prawdy te człrk g-łową i sercem (w cza­
sie danym) muszac się tłumaczyć, tak łatwo oba te 
organy na pnIu czynu stracić może! 

Ze sztuk nowo~c i żadnej nie ma.-Po wyjeździe 
Papieta, cudzoziemców naoływ llst:!ł nagle, zkąd ob­
rót przemysłowy ucierpiał niezmiernie a rzemiosła 
tutaj ze sztukami przez rękod'zieł odcienia, połączone 

11) J( rllsiń"kl w •. Przedśwlcie". 
12) . Nieściśle. W . .Improwizacji": "On walczył na ro­

zumy, Ja wyzwę na serca". 

są ściśleY) Na ostatniej wystawie wśród sal ogołoco­
nych jeden tylko był obraz i jeden tylko przedmiot 
z rzeźby. 

Obraz ten przedstawiał Mszę papiezką w świę­
teg:o Piotra Bazylice, kiedy Pjus IX o f i a r n y K i e­
l i c h w z n o s i w gór ę, a zaś rzeźba A n i o ł a 
n i s z c z y c i e 1 a, wedle Apokalipsy ... I nic więcej nie 
było ... 

powtarzam jeszcze iż dotychczas trudno jest ująć 
myśl we w n ę t r z n ą tego z e w n ę t r z n e g o zabu­
rzenia, wszakże patrząc na ludzi i zawadzając mimo­
chodem o polityczne gwary nie można się uslrzedz 
od wspomnienia słów Pliniusza młodszego,14) który 
do Minutius'a Fundanus'a w końcu listu dodaje: 

"Daleko jest lepiej NIC NIE ROBIĆ aniżeli NIC 
ROBIĆ" (z l .istu IX księgi pierwszej). 

Pisałem w Rzymie 28 grudnia 1848 r. 
CYPRJAN KAMIL NORWID 

PRZYPISEK 

List powyższy, pisany do Lucjana Siemieńskiego, z któ­
rym się był Norwid prawdopodobnie zapoznał w r. 1846 w Bruk­
seli, został zamieszczony w felietonie "Czasu" w r. 1849 (nr. 6 
i 7; w n-ae 7-ym właściwie tylku zakończenie od słów: "Co do 
osoby pana RossI" i t. d .) 

Li s powyższy, pisany z Rzymu w momencie tragicznych 
powikłań, charalderyzuje miejsce i czas, jak i osobę autora. 
Papież Piu s IX (urodzo ny w r. 1792 jako hr. Mastai, papi eżem 
od czerwca 1846), pOClynlwszy jako władca pańslwa kościelnego 
szereg ustępstw na rz ecz lewicy, i s tąd uważany swego czasu 
za "sllweren a najbardziej liberaln ego w Europie" (Rada Państwa 
z wybranych nolahl ów. umiarkowana konstytucja t. zw. marcowa, 
wreszcie posuniecie ocharaklerze palrjolycznym - Unja pomię­
dzy Rzymem, Tos l< aną a Sardy nj ą, co uważano za krok pierwszy 
do zjednoczenia Włoch) mianuje nakuni ec 15 września 1848 r. 
szefem rządu Pellegrina' Rossi'ego, który idąc dr<?gą, pośred~ią 
miedzy reakrją a rewoluci ą . daży d o zaprowadzenIa rządow 
parl amentarn yc h. Rossi (1787-1848), urodzony w Carrarze,. na­
stE:pnie (1807) pr()feso r Uniwersytetu w Bolonii, wyg nany 
w r. 1819 ud aj e się naprzód do Szwajcarji, gdzie jest w r. 1832 
członkiem Kontvtullnty w Lucernie i al1torem Konsty tucji .Szwaj­
carski ej (,.charta Rossi"). pot em zaś do Francji, gdzie w r. 1833 
obejmuje w ,.CoLLe!fe de France" najpierw katedre ekonomji po­
litycznej, po tem zaś prawa konstytuc yjnego. Wydaje też kilka 
d zieł naukowych oraz bierze żywy udzillł w życiu politycznem 
(w r. 1838 jest panem Francji). W r. 1845 z ramienia ówczesneKo 
szef;t rządu, a osobistego SWf'go przv iaci ela, ·Gui zota, udaje się 
do Rzy mu w charakterze amha~adora Fr;tncji, w celu poczynienia 
st arań o usunięcie Jezu itów z Francji. Prezydentem Rady Mini­
strów pań s twa kościelnego jest jedn ak ni r dłll~o, gdyż 1;' listo­
pada 1848 r. na stopniach parlamentu zlls7tyletowl1fe go żołnierz 
ber<aglierów, Jerg·o, który uchodzi bezkarnie. P apiet mian1lje 
rząo nowy i gdy tłumy zrewoll1cjonizowane tlldaią jego u su nięcia. 
zachodzą w nocy z dnia 16 na 17lic::topada walki pomiedzy tłumem 
a gWllrdją p lt pi ec::ką (wtedy to Norwid. iak sam pls7e w Auto­
biogrllfji. •. hył przytomny atahowi na Kwirynał. a zach owll nie się 
jego ówdzie zjeon ało rru, iż J. Ś . Pil1 s IX W pokoPt: s,,' pi rac 7ył 
pisi1ć do Norwida aoostol~ki ZI1piec7rtowllnv Ii"t".) W ~kl1tku 
tych zaf~ć Pap:eż oddaje ster r7ądów liherMom (St e rhini. Gal1eti, 
M Il rniani. Ro~mini). a sllm 2.5 li~t oPllda wyjetdza do Gaety. g·d7ie 
sie oddllie pod opiE'ke królll Neapolu. W tym włllśnie momencie, 
goy w Rzvmie got nwano "ie 00 Kontvtuanty. która rriała w dn. 
9 lutel!o 1~49 p07bllWić Papieta wład7Y świeckiej 14~ gło~ ll ml 
przeciw 11. Norwid, który hył przez cale życie szc7egń1nvm wiel­
bicielem wielkirpo Papieta (patrz je!!o wier~7e •. Encvk1il<a oblę­
tonego" o rl1z .,Na smutne wie~ci z Watvkllnu") pi~ze list po­
wytszy. Tragiczna śmierć Rossip j!o POSłll?"vłll popcie raz ies7c7e 
- do wytłumaczenia istoty tragi zrru (patrz .. BillIp kwiaty".) 

ST ANISŁAWCYWIŃSKI 

13) Niewafp'lwle ' tu iródło pomysłów norwidowych 
w "Prometh:oionie." . 

14) G ail1s T'linil1s Caecilil1C:: Srcundns (62·120 po Chr.) 
kończy ów list tak: Sntius est p.'nfm, lit ;J tfilius nost!'!r erTTrfi­
tissime siml1l pt fnretiss;me d;x;f, otiosl1m esse qunm nihil 
af!pre. t. 7n. lepiej jest odPOCZVWlll'. nit nic nie robić. Wnlny 
przekład ;\Iorwida zdaje sle świadczyć, it kOlzyst.oł on z tll'rra­
czenia, mo?e franclIskiego, gd7ie np. (F-ari~, Breton-, 1773) 
c~vtamv: Et sO'1gez qUI! CI! ' qu'a dit si ,'1f1iriluef!emenL et si 
pln;sammpnt notre ami Attilius, n'est qUI! tr()f) urai: II flaut 
injiniment mieux ne rien jairf:, que de jaire des riens". 
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Kłopoty wyb orcze. - Listy miesza ne. - Kogo. wybierać . -:­
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Bajka. - Papi erki i zdolnoś c i. 

P
RZYPUSZCZAM, że na ] 00 wyborców nie wy­

pada nawet jeden, który bez namysłu, wahania 
i powściągu odrazu wie, jak ma głosować. 99 
rozważa, radzi się znajomych, stuka w palce 

i wreszcie po dłu giem namyślaniu pisze na karcie nu­
mer jakiejś listy, z której mniej więcej jest niezado­
wolony. Przyczyną tego postępowania - jak mówią 
fr::tncuzi - "przeciw sercu" są owe nieszczęsne listy. 
B ć może, iż gdzieś tam, w krajach wielkiego uświa­
domienia politycznego, mają one jakiś sens, zapobie­
gają zbytecznemu rozstrzeleniu głosów. Ale trudno 
wyobrazić sobie coś niedorzeczniejszego i szkodliw­
szego w Polsce, gdzie większość ludności jest umy­
słowo ciemna i politycznie I)iedojrzała, gdzie z dnia 
na dzień rodzą się szczyptowe stronnictwa i wprost 
śmieszne ambicje jednostek bardzo pośledniego ga­
tunku. Jeżeli każdą partję uznamy za przedstawicielkę 
pewnej sfery interesów i przekonań, to czy jest ino­
żl i we, ażeby w jakiemkolwiek społeczellstwie istniało 
30 kilka odmiennych ugrupowań, które się zameldo­
wały przy obecnych wyborach. 

Powołany do ghsowania obywatel znajduje się 
wielokrotnie w rozmaitych położeniach bez dobrego 
wyjścia, zaznaczymy jednak tylko dwa najważniejsze. 
Otrzymuje paczkę list, w których nie znajduje ani 
jednego znanego mu nazwiska. Dotyczy to szczegól­
nie ludu wiejskiego. Podczas gdy w swym okręgu 
chętnie oddałby swój głos jakiejś osobistości zasłużo­
nej i szanowanej, każą mu wybierać między kandyda­
tami ściągniętymi z odległych okolic kraju, figurami 
zagadkowemi, o których nigdy nie słyszał. Byłem 
bliskim świadkiem takiego zakłopotania na wsi. Przy­
chodzili do mme gospodarze, wyrohnicy, parobcy, ich 
żony, prosząc o radę, której im dać nie mogłem , bo 
często sam o tych wszystkich prawodawcach nic nie 
wiedziałem. ' Zbłąkani albo nie głosowali wcale, albo 
szli za wskazówką agitatora, albo poprostu numer 
lisly stawiał się w ich ręku numerem biletu loterji, na 
który spodziewali się coś wygrać i o rezultacie ciąg­
nienia nigdy się nie dowiedzieli. Czy to nie śmieszne 
i nie głupie? Czy ta gra może m i eć jakąkolwiek pre­
tensję do wydobycia z narodu jego rzeczywistej" woli·? 
To jest wola przypadku lub agitatorów, ale nie narodu. 

W niemniejszym kłopocie znajdują się wyborcy 
inteligentni. Liczne rozdrobnione partie, nie mając 
same dostatecznej siły do przeprowadzenia własnych 
kandydatów, wiążą się z sobą czasowe mi sojuszami. 
Jeże li te - "bloki" składają się z żywiołów pokrewnych, 
różniących się tylko odcieniami programowemi, kłopot 
w wyborze mały. Ale jeżeli na tej samej liście znaj­
duje się dziwaczna mieszanina osób biegunowo prze­
ciwnych, jeżeli obok radykałów stoją konserwaty ści, 
obok narodowców stoją kosmopolici, bok obrońców 
państwa jego wrogowie, obok katolikówofanatyczni ży­
dzi, co pocznie qbywatel, nawet gdy godzi się na za­
sady i hasła, stanowiące szyld tego cudacznego zlepku? 
C.o pocznie, gdy śród kandydatów godnych dostrzeże 
OIe~~dnych i napiętnowanych? Rozmaici wyborcy roz­
maIcIe przepływa j ą między tą Scyllą i Charybdą, 
a znac.zna ich część w~trzymuje się zupełnie do gło. 
sowanta. Znowu wynik fatalny i znowu fałszowanie 
"woli n~rod~". Nie mam zamiaru robienia z czytelni­
ków wIecu l zalecania im jaki~jś oznaczonej listy, 
zwłaszcza że moje słowa dojdą mate do nich po nie· 

wczasie. Chcę tylko wskazać )edyne ~yjście śró~ ro~­
stajnych dróg, jeteli one ~a nte~z.częścle ut~zyn:aJą SIę 
w przyszłości. Każda lt st~ nteJednokrot~le Jest zł~, 
trzeba przeto oświadczyć SIę za t~, któ~a. Jest złą .naJ­
mniej. A taką jest ta, która najbardZIej odpowIada 
wyzn awanym i umiło~anym pr~ez nas zasadom, pra­
gnieniom i celom. NIe omyl~ SIę zap,e.~ne, przy'pus~­
czając, że te idee u czytelmkow . "Mysh wyrażają SIę 
w następującej formule: należy SIę starać, ażeby ~olska 
była państwem narodowem, rządzonem pr~~~Ie l uc~­
ciwie kulturalnem, demokratycznem, rozwIJaJącem SIę 
wedł~g przyrodzonych i. hist?r~cznie wyt~~rzonyc~ 
właściwości. Która 11sta daje najWIększą rękOjmIe dążen 
w tym kierunku, należy na nią głosować, chociażby 
nastręczała wątpliwości i odchylenia od naszych oso· 
bistych przekonań w innych punktach.. . 

Dowiadywanie się o "woli narodu fi Jest przedsu:­
Nzięciem bardzo kosztownem. lIe to pe~sy j .trzeba w.y­
płacić wyrabiaczom tej woli , ile zużyć papIeru I dr~ku, )e­
żeli plakatami jedynki możnaby pokryć wszystkIe ultce 
Warszawy. Gdyby zamiast tragikomedji r.ozgrywała .się 
w na sze,o życiu sielanka i gdybyśmy zebralt kosztyaglta­
cji uzdrowieńców, wydatki na "ekipy·, wy ścigi konne po 
obu półkulach ziemi, igrzyska, zapasy hockeyowe, ten­
nisowe, atletyczne, narciarskie i inne podobne popisy, 
gdybyśmy do tego dodali niezl iczone płaty , skibki, k~­
wałki i okruszyny udzielane z funduszów dyspozycYJ­
nych (bufet jednego przyjęcia kosztował podobno 
10,000 zł.), gdybyśmy to wszystko zsumowali, nie tyl­
ko urzędnicy otrzymaliby żądane podwyżk i , ale może 
nawet zaszedłby pierwszy wypadek w dziejach 
wskrzeszonej Pojski, że jakiś nowy podatek nie 
zostałby nałożony a dawny zmniejszony lub usunięty. 
Ech, po co to oddawać się takim nieziszczalnym ro­
jenioml Pogódźmy się ostatniem poprawionem i do­
pełnionem wydaniem słownika języka polskiego, 
w którym zmieniono znaczenie wielu starych wyrazów, 
w którym gwałt nazywa się obecnie konstytucją, sa­
mowładztwo-demokracją , bezprawie-prawem, bezład 
porządkiem, marnotrawstwo - o~zczędnością, nędza­
bogactwem, wolność słowa-cenzurą, rozbestwienie­
kulturą, bezkarność--sprawiedliwością i t.d. To trudno, 
taki jest Le demier eri trzeba mu ulec. Heroldowie 
trąbią tylko melodję nowego czasu, a słowa niech 
każdy sobie pod nią podkłada, jakie mu się podobają­
aby tylko "nieblahonadziożnyeh" nie wymawiał wy­
raźn ie, bo takie są "zapreszezone llo

• 

. Przyszłemu Sejmowi - jeśli on nie będzie, jak 
niegdyś w Galicji, tylko "postulatowym" - pozwolę 
sobie przypomnieć jedną bajkę ludową. Razu pewne­
go drzewo, widząc leżącą na ziemi smutną, nieopra­
wioną siekierę, ulitowało się nad nią i dało jej swoją 
gałąź na trzonek . Siekiera skwapliwie zrobiła go, osadziła 
i mogąc już rąbać, ścięła drzewo. Sejm poprzedni za­
stosował się do tej bajki, jeżeli przyszły chce go na­
śladować, to ma gotowy wzór, jak powinien w odpo­
~iednim .wypadku postąpić. Ze wszystkich urząd,zeń 
l zwyczajów północno-amery kańskich podobała s i ę tu­
tejszym zwolennikom i fa 'l rykantom "jeżowych ręka­
wic" ~ylko szeroka władza prezydenta, którą chcą 
prze~le~ć na nasz grunt, oczywiście z pewnem uzu­
pełntentem, potrzebnem dla rodzimych kandydatów do 
tego ~tanow.is.ka. Nat~miast ze szczególną gorliwością 
p~zeclwstawlalą się tnnym. Wiadomo, że w Stanach 
Z]ednoczonvch. wszelkie dyplomy i świadectwa szkol­
ne, wogól~ formalne dowody uzdolnienia nie mają 
w pr.zemy~le, handlu i biurowości żadnej wagi. Tam 
~taral~cy SIę o pracę musi praktycznie wykazać, te 
Ją um.le wyk.onywać. U nas wprowadzano i wprowa­
dza SIę dale) zasady przeciwne. Mniejsza o to, co kto' 
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umie, aby tylko posiadał wymagany papier. Uwidocz. 
nimy to na przykładzie. Gdyby zjawił się u nas Lind· 
bergh i przeleciał na Aeroplanie Ocean Atfantycki 
i całą Europę, nie pozwolonoby mu być pilotem 
a zwłasza uczyć lotnictwa, gdyby nie posiada) świa­
dectwa szkolnego. Zdawałoby, że to tCikie proste: 
stolarz powinien tylko dowieść, że jest uzdolnionym 
stolarzem, szewc - szewcem, krawiec - krawcem, 
a w jakim stosunku pozostaje do algebry lub historji­
o tern nie potrzebuje zaspakajać niczyjej ciekawości. 
Gazety donoszą, że ma być wprowadzona rewizja fa­
chowości restauratorów i cukierników; taka rewizja 
odbywa się w Ameryce, ale tylko przez pracodawców 
na poszukujących pracy i tylko praktycznie. Nikomu 
zaś tam nie przyszło do głowy poddawać egzaminowi 
właściciela cukierni, czy umie piec ciasta. A mote 
u nas jeszcze bE:dą wymagane dyplomy szkolne? Mo­
że. Byłby to oryginalny sposób zrównoważenia 50% 
analfabetów zapomocą cenzusu szkolnego uzdolnio­
nych praktycznie fachowców. Dziwna rzecz, że dotąd 
uwolnieni są od tego obowiązku tennisowcy, piłkarze, nar­
ciarze, hockeyiści, boksowcy i jeźdźcy konni, którzy biorą 
udział w turniejach, zdobywają nagrody i otrzymują 
tytuły .mistrzów". Bądźmy jednak cierpliwi - i to 
przyjdzie, i to się Narodzi. Bo co do nas nie/ przyj­
dzie i co u nas si~ nie narodzi - w krainie nieogra­
niczonej możliwościl 

11 
Dookoła WaldemarasIl. - Krasnoludek wielkoludem. - Konsty­
tucja i bat. - Szał balowy jego źródło. - Wesołość smutku.-

Pytanie nieszcz«;śliwych ton. 

ULUBIONY przez naszą prasę, a bardzo zabawny 
tytuł: .dookoła" czegoś lub k0 2;O Ś doczekał się 
właściwego zastosowania. Artykuły polityczne 
od kilku miesięcy kręcą się rzeczywiście "około 

Waldemarasa ". Kiedyś Dubois-Reymond, zniecierpli­
wiony manją niemiecką powoływania się c i ągle na 
Goethego • ni przypiął, ni przyłatał", napisał w jednym 
z dzienników berlińskich artykuł p. t. .. Goethe und 
keln Ende". Jeżeli czytelnikom może dokuczyć nawet 
wielki poeta, to ileż razy więcej dokuczyć zdolny ma­
leńki dyktator maleńkiego państewka. nieschodzący ze 
sceny przez kilka miesięcy. Z dokuczliwą nudą, obawą 
i odrazą otwieramy codzien nie gazety przekonani, że 
z telegramów wyskoczy Waldemaras, pocieszny kras­
noludek w litewskim kołpaczku, jadący okrakiem na 
ogromnym mieczu. Od czasu do czasu niemcy i bol­
szewicy wyrzucają go w górę i wtedy jemu zdqje się 
że on sam wyrósł ponad zwykłych ludzi i stał si~ 
olbrzymem. Ale nie można się dziwić jego złudzeniu. 
Obecny' czas bowiem sprzyja przemianie krasnoludków 
na wielkoludów. Po wojnie w całeJ Europie rozmno­
tył się gatunek dyktatorów, ludzi którzy sami sie­
bie mianuje i przez swych chwalców są mianowani 
mężami opatrznościowymi, mesjas zami, zbawicielami, 
jeteli nie całego świata, to przynajmniej swojego na­
rodu lub narodku. Zdawało się, że wraz z "królami 
na wygnaniu· ustała fabrykacja tych s~arych genealogij, 
kt6re wiązały śmiertelników bądź bezpośrednim sto­
sunkiem, bądź nawet pokrewieństwem z bogami. Tym­
czac;em ona tylko zmieniła nazw~ swego wyrobu: wy­
słańcami i kuzynami bogów nie są monarchowie, ale 
dykta l.Jrowie. Nie przeszkadza im w tym niebiańskim 
rodo Nodzie okoliczność, że jednocześnie tytułują się 
dem,.·l, ~atami. radykałami, republikanami. Stary nałóg, 
stara pycha i stare służalstwo przehierają się w nowe 
szaty, życie ilustruje się obrazami z bajek, w których 
zwierzęta występuią w strojach ludzkich z ogonami 
wysuniętemi z pod frak6w i surdutów. A bezmyślny 

---- - ------- - - -

i naiwny Humek wierzy, że istotnie widzi nowych 
i znakomitych ludzi. Jednym z tych delegatów i na­
miestników boskich jest Waldemaras. Dlatego musimy 
codzień oglądać ~o w kinomatografie politycznym. Zno­
wu przypomina się westchnienie Thackeraya: ,,0 moja 
szlachetna ojczyzno, kiedyż ty nareszcie miotłę zacz­
niesz nazywać miotłąl" 

Dowcipny minister Marcin Badeni powiedział 
o konstytucji nadanej Królestwu Polskiemu przez ces. 
Aleksandra l: n Konstytucja na stole a bat pod stołem". 
Jest widocznie przeznaczeniem Polski, ażeby ona 
miała tylko takie konstytucje. Pod tym względem 
dzieje nasze posiadają nadzwyczajną ciągłość, nieprze· 
rywaną największemi przełomami w politycznem istnie­
niu narodu. W czasie, kiedy tak skwapliwie "poddaje­
my rewizji" nasze zasady, programy i poglądy, nale­
żałoby przedewszystkiem dokonać tego ż przestatza' 
łem pojęciem niewoli. Ani co do treści, ani co do dat 
historycznych wyraz ten nie odpowiada rzeczywistości. 
Nieprawdą jest - mówiąc stylem typowych sprosto­
wań na podc; tawie jakiegoś tam artykułu - ażeby 
niewola nasza zaczęła się po rozbiorach a skończyła 
się po ostatniej wojnie, natomiast prawdą jest i t. d. 
Czy bat leży pod tym, czy pod innym stołem - to 
iego istoty i użytku nie zmienia. 

Zaznaczam to jedynie w celu wyjaśnienia szału 
balowego, który w tym roku wzrósł niepomiernie 
i wzrastać będzie w latach następnych. Zdawałoby się, 
że społeczeństwo wyniszclone, biedne, którego oby­
watele w ogromnej większości nie mogą zaspokoiść 
swych najkonieczniejszych potrzeb, którego urzędnicy 
cierpią niedostatek a tysiące bezrobotnych głód. które 
nie ma za co sprawiać sobie szkół elementarnych, sa­
molotów, okrętów, dróg bitych i wielu innych rzeczy 
nie zbędnych dla życia kulturalnego, że takie społe­
czeństwo. pogrątone nadto w bezprawiu i bezkarno­
ści powinnoby się smucić, zapomieć o kosztownych 
ucztach i rozrywkach . A jednak dzieje się przeciwnie. 
Zadłu' żeni ojcowie i mężowie, żony i córki, nie mające 
na trzy zmiany bielizny, nędzarze i głodomory, ut y­
wający zaledwie w snach i marzeniach zamożności ro- , 
botników amerykańskich. stroją się, tańczą. hulają do 
zbytku i nieprzytomności. Co to znaczy? Odpowiedź 
na to pytanie mają oddawna gotową psychologowie 
i socjologowie. Wielokrotnie stwierdzono fakt, że 
z ogólnego pognębienia i smutku najszuf11niej wybu­
cha wesołość. Rozpacz jest chorobą zatrucia, która 
znajduje dla siebie odtrutkę w szale. Pamiętnikarze 
świadczą, że w czasach wielkiego pomoru ludzie zapa­
miętale bawią się i tańczą, a może nigdy w Polsce nie 
było huczniejszych balów, niż w epoce rozbiorów. Zawsze 
wtedy najbardziej szaleją kobiety, które trudniej od 
mężczyzn znoszą smutek. Damy polskie hac;ały na gro­
bie ojczyzny boso z pierścionkami na palcach stóp. 
Gdy w połowie zeszłego wieku szerzyła się cholera, 
omal że nie tańczono w Warszawie na cmentarzach. 
Z tegorocznego karnawału nie należy zatem wy­
ciągać Wniosku, ~e ludzi opanowała radość ~y­
cia, lecz że ich podnieca niedola. Gdy chłopów 
p ańszczyźnianych starano się wyleczyć z pijań­
stwa, wszyscy odpowiadali jednakowo: wódka poz­
wala nam zapomieć o nędzy i bodaj na chwilę roz­
wesela. Objaśnienie bardzo naturalne i psychologiczne. 
Czy gromady inteltgencji urzędniczej, kupieckiej. prze­
mysłowej odłużone, ogłodzone. udręczone niedostat­
kiem w naj prostszych potrzehach, nie znajdl1jąc poza 
codzienną pracą żadnego zadowolenia i prześladowane 
niezliczonemi brakamI, mogą, jak owi chłopi, nie pra­
gnąć odurzenia się jakimś narkotykiem? Więc oszczę­
dzają, ograniczają się w najkonieczniejszych wydatkach. 
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zaciągają pożyczki, dopuszczają się wszelkich nadużyć, 
sprzedają swoje honory i cnoty, aby ty~ko. zarobić 
pieniądte na stroje i koszty balowe. Dancing Je~t ~Ia 
nich karczmą, namiętny taniec wódką. W prawdzie Jak 
po upiciu się pozostaje niesmak i pustka w kieszeni~ 
ale było kilka godzin zapomnlema i wesela. Jeż~ll 
zaś w szale karnawałowym objawiło się rozpasanie, 
to jest ono skutklen wpływu ostatniej wojny i nagłego 
wy twolenia PUlSKI. Półtorawiekuwi niewolnicy, otrzy­
mdwsLY swobodę, przyjęli }:ą nietylko jako pożądany 
warunek normalnego życia, ale ró vV nież jako rozkIeł­
znanie ze w:>zystkl\:h wędzideł moralnych. Jedni zro­
zumieli, że we wskrzeszunej Polsce wolno swobodnie 
myśkć i działać, a drudzy, muże liczniejsi, że w niej wolno 
kra3ć, oszuklwac, rozbijać, gwałcIĆ prawo, a także roz­
pusto wać. Kobiety nie puprzestały na zdjęciu gorse­
tow, skróceniu spódnic i WyCIęcia staników, ,odziały 
się przezroczyście, a wkońcu rozebrały sie prawie do 
naga. Tak pOjęły wolność. 

Nie trzeba jednak zbyt im urągać, bo bywają 
bardzo nieszczęśliwe. Nowa KonstytuCJa zrównała je 
z mężczytnami a stare prawa i obyczaje trzymają je 
w mewoli. Niedawno stanęły one znowu przed są­
dem jako zabÓjczynie swych mężów. Prawo wyzna­
cza za takie czyny karę, którą sędziowie stosują ma­
chlllaln le. Ale czy te wyroki są rzeczywiście wym ia­
rem sprawiedliwości? Przypuśćmy, że Ich autorowie 
nie mogą przekroczyć granicy swego obowiązkU i mu­
szą poprzestać na zwiqzaniu wystt;pnego czynu z ko­
deksem. Ktoś jednak w imieniU społeczeństwa musi 
odpowiadać, co ma począć kobieta tyranizowana przez 
męża? W tysiącach wypadków zdarza się, że j a kiś 
dZiki okrutnik, spity do nieprzytomności, bije ciągle 
i kaleczy żonę, utrzymując ją wraz z dziećmI w nę­
dzy. Skatowana daremnie go błaga o litość, daremnie 
prubuje rozbroIĆ go pokorą i cierpliwością, ' daremnie 
przy pomocy sąsi ... dów usiłuje go wydob y ć z upodla­
jącego ndłogu, on nieustannie pije i znęca się. Ona 
OIczem nie może się obrunić, żadne prawa, żadna in­
stancja nie daje jej doraźnego ratunku. Może tylko 
podjąć długi proces, na który nie ma środków a na­
wet mając je, nie byłaby zabezpIeczona od okrucieństw 
męta, pana i wła dcy. Gdyby ta męczennica po wy­
słuchanIu wyroku skazującego ją za zabicie m , ża, rze­
kła do sędziów: "Popełniłdm zbrodnię i za nią otrzy­
małam karę, ale powiedźcie mi panowie, jak ja po­
winnam była się zachować, ażeby nIe obrazić prawa 
i zasłonić się od katuszy?" Sędziowie odrzekliby, że 
do nich nie należy udzielanie rad nieszczęślIwym żO' 
nom. Ale społeczeństwo obowiązane jest dać im tę 
radę· Więc niech ono odpowie, jak mają się bronić 
wszystkie - a jest ich tysiące - żony bite, kopane, 
kaleczone przez pijanych i zezwierzęconyc h mężów? 

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 

GŁOSY 
ROCZNICA Ś. P. POPŁAWSKIEGO 

D
W.ADZIEŚCIA lat temu w dniu ]5 marca, odbył 
Się pogrzeb Ś. p. Jana Ludwika Popławskiego 
twórcy tego ru~hu myśii polskiej, która, doj­

. rzawszy, w chWIl! sposobnej doprowadziła Polskę 
d? mepodl.egłości. Cała bodaj Warszawa, wszystkie og­
mska kraju ze wszystkich dzielnic przez swoich de­
legatów wzięły udział w manifestacyjnym pogrzebie. 
Odczuto. zmysłem narodu, nabytym w dziejach, te 
przez meg? doszła do głosu polska myśl histo­
ryczna, co Jut .samo przez się zapowiada nowe czasy. 

Do grobu jego, jakby się od niego miało zacząć nowe 
życie , prlyszli nawet ci, którzy z przeclenia Popław­
skiemu czynili manifestację prawomyślności. 

Czem się różOIły wa.fUnki ówczesne pracy naro­
dowej od dlisiej szych? Masa narodowa wła ściwy twór­
ca dzi ejów, nie WIele SIę posunęła w kulturze myśle­
nia i dZIałania politycznego. Głównem zadani! m publi­
cystykI wychowawclej było wtedy przerobić patrje:>­
tyzm uczuciowy, wyrywojący się w głuchej tęsknOCie 
do wolności, na patrjotyzm czynny, to znaczy rozu­
miejący, orj e ntujący Się w drogach i zdolny do wy­
trwałego czynu patrjo tycznego. To pewna, że słońce 
wolnuści spędziło tęsknotę ku niej , tyle też uby ło pa­
trjotyzmu uczucIOwego, a ile pI zybyło czy nnegu, to 
zobaczymy gdy prZYjdzie na niego pora. Jego brak 
powoduwał w nie~ oli ugodo we ciąż e n i a ku rządom 
zab ~)fczym. Z tą ugodowością walc zył prz t z całe ży­
cie Popławski. Ta sama ugodowość tylkO z innym 
adresem is tnieje dzisiaj, co jest świadectwem, że czuj­
ność i organizacja ducho~ a mas nie dorasta do za­
dań czasu, narzucając~go narodowi obowiązki suwe­
ren.noś~i. 

Popławski uczył, te błędem jest liczyć na s iłę 
mechaniczną , obronność naturalną granic, i techniki 
obrony pań stwowej. W jednym z artykułów r. 1901 
przytoczył słowa pisarza polskiego XVll w.: "Gdy inne 
państwa są chronne wodą, mają porty warowne, góry 
niedos l ępne, my nic nie mamy. W samych rękach 
naszych, w pierSiach i gardłach munitia nasze. To są 
nasze góry, to nasze wody, to zamk i, mury r wały 
polskie". Połpawski dodał: "Nie tylko w rękach i pier­
siach, ale w sercach i głowach munitia nasze. Pracą 
i odwagą, rozumem własnym i uczuciem polskiem 
zbrojni, śmiałą ambitną myślą o wielkich zadaniach 
narodu naszego przejęci-nie ulękniemy się walki- . 

Imponderabilia! W tern sło wi e s tr~szc zał Popław­
sk~ sekret . życia narodu. "One rozstrzygają o zwycięs­
tWIe. PowinnIśmy rozbudzić w sobie tę potężną am­
b~cję przodków naszyeh , która ożywiała zastępy Ja­
gIełły. pod Grunwaldem , pędz i ła rycerstwo polskie 
z Witoldem na Worsklę . która przenikała ambItne 
plany Jana Olbrachta, wielkie zamiary Stefana Bato­
rego i Władysława IV". 

. Wierząc w siły ducha , przec iwny mechaniczności , 
głOSIł zasadę samowładani a nalodo~ ego wblew zasa­
dzie pruskiej. ,,~asz.ą tradycją. i naszym ideałem jest 
~~e:>bodna organizaCja . ży.cla zb.lOrowego, godząca naj­
sCI~I~Jsze posz ane:>~anle IndYWIdualno ści ludzkiej i wol­
nOSCI .obywatelskle} z wymaganiami porządku publicz­
nego ~ ~ad~ społecznego ... " "Wreszcie pamiętając, że 
czynmkl I d e o w e w warunkach przyrodzonych na­
Sleg? b.ytu naro~?wego ma j ą ~zczególne znaczenie, 
powlnOlsmy rozwIJać wszechstronnie naszą m o c d u ­
c h o w ą , powin~lś~y nastrajać ducha polskiego na 
ton coraz p e ł.n I e l s z y, . ~oraz silnie} dźwięczącyl)" ... 

P~pławs~1 .gdyby . dZls żył, walczyłby z obecnemi 
mechan~cznemI 1 mat~fJanlemi ponderabiliami, doma­
gałby Się ~oszanowama wolności obywatelskIej, a prze­
dewszystklem szacunku dla my śli n a r o d o we j. Zwal­
czałby "upr.oszczone, mechamczne pojmowanie spraw 
narodowoścIOwych, rozpowszechnione u nas zwłaszcza 
w kołac.h radykalnych". Według Popławskiego "pogląd 
~echanl~zn.y, wykaz~jący ko~ieczność przeprowadze­
~Ia gra.OIc 1 tworz~nta terytofJÓw etnograficznych nie 
lIczy. Się z fa~taml rzec.z~wistości i pod pozorami ' hu­
manJtaryz~u 1. woln~śCI Jest uświęceniem brutałnego 
p o.gw.ałceOla IndYWidualności narodowej (polskiej). 
Wlekł wspólnego życia politycznego, wspólność kul-

t) Pisma polityczne, I,242-~,". 
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tury duchowej i materjalnej, wspólność interesów i t.d. 
więcej stokroć znaczą, niż wspólność pochodzenia lub 
nawet języl<a 2)". 

Jakkolwiek kultura patrjotyzmu czynnego w Pol­
sce wiele jeszcze pozostawia do życzenia, 10 jednak 
dZIęki Popła wskiemu i jego następcom powstał system 
polityki pOl::;kiej, zastosowany do naszych czasów. 
Nikt nieświadomością w tym względzie wymawiać się 
nie może. Ten system myślenia politycznego dopro­
wadził Polskę do bytu niepodległego i w nim już 
a me gdzieindziej, szukać trzeba wskazań, jak ten 
byt utrwalić. Od twórc9w polItycznych po Popławskim 
i Dmowskim wymagać moina w Polsce przynajmniej 
tej jednej rzeczy, aby na pytanie, czyją polItykę pro­
wadzą, mogli bez namyślania się i zastrzeżeń odpowie­
dzieć : p o l s k ą. 

Ś. P. IGNACY DOMAGALSKI 

P
OCHOWANY w d. 10 b. m. na Powązkach 
Ś. p. ignacy Domagalski zasługuje na wdzięczną 
pamięć w społeczeństwie. Pracował całe życie 
na skromnych posterunkach bankowych, ale da­

wał środowisku wzór cnoty obywatelskiej i przykład, 
że każdy człowiek w miarę sił swoich slużyć może 
skuteczOle sprawie cywilizacji narodowej. 

W r. 1892 więziony, zbiegł z Warszawy do Kra­
kowa, stamtąd wygnany, pracował jakiś czas w Rap· 
perswilu w Szwajcarji, potem wrócił do Galicji. 
Jako urzędnik Banku Związkowego we Lwowie zało. 
żył z Janem Popławskim Towarzystwo Wydawni­
cze, które oparł na drobnych składkach kilkuset lu­
dzi, wprzągając ich przez to do pracy kulturalnej. 
W czasach cIężkich dla myśli polskiej wydawnictwo 
jego puściło w świat paręset książek literackich i na­
ukowych, wzorowo wydanych. Zrobiło ono więcej 
dla ruchu umysłowego, niż \V tym czasie wielkie firmy 
wydawnicze razem. Tutaj ukazały się dzieła Dmow­
skiego, Kasprowicza i wielu świetnych pisarzy. W po­
łączeniu ze Związkiem Naukowo-LiteracKim, który pro­
wadził salon odczytowo - dyskusyjny i ze "Słowem 
Polskiem", które promieniowało na całą Małopolskę, 
Tow. Wydawnicze DomagaIskiego wytwarzało (1897-
1912) najwi~ksze w Polsce ognisko życia umysłowego. 

Przeniósłszy się do Cieszyna na stanowisko kie­
rownika Kasy Pożyczkowej, stanął na czele pracy 
oświatowej, odradzającej Śląsk. Dom jego po wojnie 
znalazł się po stronie czeskiej. Wezwany przez ś. p. lin­
dego, pracował od kilku lat w Warszawskiej Poczt. 
Kasie Oszczędności. 

Demokracja Narodowa, do której twórców 00-
magals'ki należał, dochowała się ludzi zasłużo­
nych narodowi na wszystkich szczeblach społecznych, 
a dlatego się dochowała, że ideowi jej ludzie rozu· 
mieli tajemnicę odradzania narodu przez cywilizację. 
Ta zaś ma to do siebie, że gdziekolwiek kto posta­
wiony od .losu, wszędz ie ma do niej dostęp i możność 
oddania jej wszystkich sił twórczych. To poczucie 
wszechobecności sprawy, wymagającej bezimiennego 
udziału jednostki, ten porywający wyobraźnię dobrej 
woli widok życia wewnętrznego narodu, które z każdego 
czerpie swój pożytek, daje duszom jednostek czynną, 
nieraz bohaterską postawę i wyd,obywając z nich ma­
ximum wysiłku, kształci charaktery. Wyobrażanie 50. 
bie Polski W równi państwowej tylko, jako sieci kar­
jer osobistych, zaspakajających żądzę panowania i po­
dobania się komuś, zwyrodnia ludzi, że stają się płas­
cy, jak pluskwy. 

~) Ibidqm, ll~. 

Jednostki i naród mają tę samą zasadę budowy. 
Pełnia duchowa. jako charakter, nawiedza ludzi wtedy, 
gdy tworzą pełOię życia narodu i siebIe widzą, jako 
pełni tej cząstkę. Naród trzeba czuć w całosci, jak 
się , tworzy we wszystkich funkcjach cywilizacji, z któ­
rych tylko jedną funkcją, choć dużą, jest państwo, 
Wtedy człOWIek, zawiedzIony w ambicjach co do po­
sady posła czy ministra, nie legnie cleiarem jak,.ka­
mień, lub jak nawóz nie rozkłada SIę i nie zaka2a 
atmosfery, lecz staje z radością do innej pracy. 

Oto macie przykład: skromny urzędnik bankowy 
dzwigał góry zadań i zawsze z radością. Szczęsliwy 
był, bo go szanowano i kochano, bo na zewnątrz żył 
ustawicznem oczekiwaniem owoców pracy, a na spo­
czynek miał ciszę niezawistnego, życzliwego ŚWIatu 
ducha. 

REWELACJE LUDENDORFF A 

P
ODANE przez nas wyżej rewelacje Ludendorffa 
rzucają wiele światła na rolę, jaką odgrywa ma­
sonerja w życiu państw, których losem się inte­
resuje. Minęły te czasy, kiedy na wzmiankę 

o masonerji każdy lIberał i radykał w Polsce obowią­
zany był śmiać się do rozpuku i podawać za warjata 
tego, kto "bajki" o masonerji szerzył. Dzisiaj jest 
poprostu rzeczą elementa'roej uczciwosci w życIU pu­
blicznem branie w rachubę faktu politycznego, jakim 
jest masonerja. Kto wejrzy w dane, przytoczone przez 
Ludendorffa, nie będzie sle dziwił, że ta masonerja, 
która już dokonała przewrotu w Rosji, a całą Europę 
naraża na zamęt, musi się opierać w działaniu swojem 
o jakąś realną politykę, godzącą w byt państw z ey- . 
wilizacją katolicką i że tą polityką, w środkowej zwła­
szcza Europie, jest ninmiecka. 

A drugi prosty wniosek, że siły, działające 
z ukrycia podszywać się muszą pod bylejakie przy­
padkowe hasła i że w świecie 'politycznym Europy 
dokonywa się wiele watnych faktów w drodze oszu­
stwa w rozmiarach, nieznanych dotąd dziejom. Droga 
tą kieruje demagogja, do której znowu potrzebny jest 
rozrost radykalizmu w ciałach prawodawczych. 

W szeregu państw europejskich widzimy też szturm 
do bram starych konstytucyj, które gwarantowały mo­
żność rozwoju idej społecznych umiarkowanych i ży­
cie najważniejszej z nich - narodowej, gwarantującej 
cywilizacjom zasadę rozwoju organicznego. Wszędzie 
atak zwrócony jest przeciw kościołowi katolickiemu, 
jako reprezentantowi idej cywilizacji rzymskiej. 

Łatwo więc zrozumieć zainteresowanie, towarzy­
szące wszelkim rewelacjom ze świata masonerji" na­
wet w Niemczech, gdzie nie brak ludzi, dalej sięgają­
cych wzrokiem. 

ŹYDZI W POLSCE 

PRASA, która słyszy, jak trawa rośnie, spostrzegła 
też, czeg? się publIcznie nie ujawniało, jak szybko 
w 05tatOlch czasach sanacYJnych rosną w Pol­
sce Żydzi. "Nadwiślanin" (Chełmno) za innemi 

dziennikami zebrał w jeden snop to pokłosie polityki sa-
nacyjnej. Żydzi uzyskali: _ 

1. Uchylono okólnik min. Głąbińskiego, zezwa­
lający uniwersytetom na ograniczanie ilości Żydów. 

2. Nadano 91 gimnazjom żydowskim prawa 
szkół państwowych. 

' 3. Żyd. organizacja szkolna, jak donosi "Bund" 
(245), otrzymała pozwolenie na urządzenie loterji 
w całej Polsce ·na rzecz szkół tydowskich .Bun~~ 
(bolszewicki odłam tydostwa). 
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4. Zniesiono wszelkie ograniczenia w pr~yjmo­
waniu do sądów aplikantów Żyaów. .Moment" do­
nosi, że Żydów jest tam teraz 214, czyli 35,6%, gdy 
jeszcze' za min. Makowskiego było 8%. 

5. Uznano gminę żydowską za jednostkę pu­
bliczno-prawną i równouprawniono języki hebrajski 
i żargon w życiu pubhcznem (na zebraniach). 

6. Nadano praw!) obywatelstwa polskiego w wo­
jewódz1wach wschodnich (Kur. Warsz., nr. 321) 
1.621.150 Żydom. 

7. Skasowano da\\lne rosyjskie zakazy kupowa­
nia ziemi przez Żydów w b. Kongresówce, a w Mało­
polsce Żydzi otrzymują ziemię polską, przeznaczoną 
na reformę rolną ("Piast" z 19 czerwca 1927). 

8. Odroczono rewizję koncesyj szynkarskich 
w Małopolsce, czem interesowani byli prawie wyłącz­
nie Żydzi. 

9. W szeregu wypadków otrzymali nowe kon­
cesje tytyniowe i spirytusowe Żydzi z pominięciem 
inwalidów Polaków (~ozwój, nr. 22, 23, 24). 

10. Ułatwiono Zydom opanowanio samorządów 
miejskich przez pogrzebanie ustaw samorz. w Sejmie 
i przeprowadzenie wyborów według ordynacji, nie za­
bezpieczającej interesów polskich. To też w Ostrowcu, 
N. Dworze, Pińsku, Nowogródku, Biłgoraju, Szydłowcu, 
Kutnie rady m. odrzuciły wnioski o nadaniu ulicom 
nazwy 3 maja, a zażądały nazw takich, jak Szalona 
Asza albo Pereca. W Pińsku Rada m. uchwaliła na 
kOSlt miasta pomnik 36 Żydom, rozstrzelanym w r. 1920 
przez armję polską za pomaganie bolszewikom. 

11. Delegacja radnych żyd. w Warszawie zażą­
dała od magistratu przyjmowania Żydów do przedsię­
bioIStW miejskich (tramwaje, gazownie, elektrownie 
i t. p.). Pierwsze posady dostali Żydzi w r. 1927 
(Nasz Przegląd, 2J.XI.27). 

12. Dało to wszystko pochop Żydom do złoże­
nia rządowi memoriału w sprawach: skasowanie prawa 
o odpoczynku niedzielnym, subsydjów rządowych na 
szkoły żyd., nabywania nieruchomości w Poznańskiem 
i t. p. (Nasz Przegląd, 29.XI.24). 

13. Żydzi złożyli ofertę (Nasz Przegląd z 8.XI.27) 
• na sfinansowanie osuszeń Polesia i zakupienia 2 mil­

jouów hektarów ziemi na Polesiu w celu osiedlenia 
tam 300.000 Żydów przy pomocy pożyczki rządowej. 
"Nasz Przegląd" czuje się w prawie robić wymówki 
Polsce, że nie rozpatrzono jeszcze tego projektu. 

14. Żydzi za to wszystko poparli listę nr. 1 na 
ostatnich wyborach, co musi pociągnąć dla nich ko­
rzystne konsekwencje. Dodać należy, że po raz pierw­
sz,x znalazły się listy mieszane polsko - żydowskie 
{z Zydami reprezentacyjnymi) np, lista Radziwiłł-Wi­
ślicki, co przełamało zasadę polską nie gło sowania na 
Żydów. 

UCHYLENIE KONFISKATY 

Z
ESZYT 7 "Myśli Narodowej", jak wiadomo czy­
telnikom, uległ konfiskacie z zarządzenia Komi­
sarjatu Rządu m Warszawy. Zajęcie odbyło się 
w ten sposób, że przysłana w niedzielę do dru­

kami policja, nie mając przed sobą wydrukowanych 
już arkuszy, z powodu bowiem niedzieli drukarnia była 
nieczynna, opieczętowała kolumny w ołowiu. 

Redakcja, otrzymawszy w poniedziałek przed wie­
czorem zawiadomienie Komisarjatu, że powodem kon­
fiskaty jest artykuł .Liberum Veto· Al. ~więtochow. 
skiego, musiała wykonać cały szereg zabiegów, aby 
policja zechciała zdjąć pieczęcie i pozwoliła usunąć 
za~azany artykuł. Policja zaszedłszy na grunt dokonała 
ad}~cia pi-ecz~ci, poczem pilnowała, aby ~rt.ykuł Świę-

tochowskiego w jej obecności był przez zecer?w roze­
brany czcionka po czcionce. Gdy SJę to stało l z a~ty­
kułu zakazanego nie było już śladu, wówczas poliCja 
sporządziła protokuł, dołączając do niego zawc~a~u 
zrobioną odbitkę z fejletonu na dowód, że ten własn1~ 
niebezpieczny artykuł, a nie inny został w, obecnoścI 
policji unicestwiony. Daremnie pr~e~ł~daltsm~, że t.o 
znaczna strata czasu dla przedstawlcIelt organo~ pan .. 
stwowych i bezcelowa, artykuł bowie~, który m,e b~­
dzie drukowany, nie ma innego sposobu ukazama SH~ 
publicznie. , 

Wskutek tych manipulacyj zeszyt uległ opóime-
niu,~ autor i wydawcy doznali strat, czytel!l1k otrzy~a~ 
zeszyt zdefektowany. Bibljoteki, kompletUjące roczmkl 
"Myśli Narodowej", cały rok dopuminać się będą 
o brakujące numery, numeracja bowiem zeszytu skon­
fiskowanego na żądanie komisarjatu jest kasowana. 
Dwutygodnik nasz, który l marca miał wydać Nr. 5, 
wypuścił w tym terminie Nr. 8, wszystkie nieparzyste ' 
numery 3, 5 i 7 wskutek kon"fiskaty zginęły. 

Byłoby to celowe mote, jako kara i piętno, za 
antypaństwową działalność wydawnictwa, gdyby Ko­
misarjat miał zgóry dane dokladniejsze wskazówki, co 
należy uważać za przestępstwo. Tymczasem wszystkie 
trzy pomienione konfiskaty Nr. 3, 5 i 7 zostały przez 

- Sąd uchylone. 
Obecnie otrzymaliśmy wyciąg z dziennika po­

siedzeń Wydziału V 1lI karnego Sądu Okręgowego 
z d. 1 marca r.b. tej treści: "W obec braku cech prze­
stępsh;" a z art. 1 CJ. 3 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z d. 10 maja 19~7 r. w artykule p.t. 
.Liberul!1 Veto", umieszczonym w Nr. 7. czasopisma 
"Myśl Narodowa" z d. 1 marca 1927 roku - zajęcie 
rzeczonego numeru uchylić". Wobec tego Liberum veto 
powtarzamy dzisiaj, jako I. 

Pytanie zachodzi, ilu potrzeba ze strony sądu uchy­
leń, aby nareszcie ktoś, co powinien, zastanowił się, ze 
społeczeństwo może być zgorszone tak stałem nirpo­
rozumieniem, zachodzącem w łonie władz państwo­
wych. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY 
w y b o r y. 

WYBORY do Sejmu i Senatu dały w wyniku osła­
bienIe .liczebne obozu narodowego i dawnych 
stronmctw centrowych (Chrześc. Dem. P. S. L. 
"Piast" iN. P. R), przyrost sił żywiołów rady­

ka~ny~h. , zw~aszsza Pol~kiej Partji Socjalistycznej, oraz 
pO]aWIeme SIę na tereme parlamentarnym czynnika no­
wego, 12~ posłów i 48 senatorów, wybranych z listy 
"Bezparty]nego Bloku Współpracy z Rządem". Lista 
katoh~ko narodo~a (Nr. 24),zdobyła 38 mandatów sejmo­
wych I 10 m~n"datow sen~cklch. Stronnictwo lewicy, (PPS, 
" W yzwolem.e, S~ro~mctw~ Chłopskie i t. d.), które 
w poprzedmm ~e]ml.e po siadały około 90 miejsc po­
selskich, obecme mleć ich będą około 130. Okoła 
100 posłó~ ~ ZgÓf.ą 20 senatorów przypada w udziale 
t. ~w. "mme]SZOŚClom na.rodo~ym". Żadna z grup, 
st ających .do wyborów, me oSIągnęła większości bez­
względne]. 

Jak ułożą się przyszłe warunki pracy ciał parla­
mentar~~ch oraz stosunek wzajemny wła dzy usta\\lo­
dawcze) I . wład~y wykonawczej-trudno jeszcze w chwili 
o~ecne] przeWIdywać. Jedno wszakże wydaje się lo­
gIczną k0.nsekwen~ją ostatnich wyborów: Izby prawo;. 
da~cze me będą ]UŻ .~o~ty , być lekceważone i p.oni­
hoe przez prz&ditawlCleh władzy wykonawczej w ten 
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sposób jak to miało miejsce w ciągu ostatnich kilku· 
nastu mlesięcy. Z Jinteresowanie taK niezwykle żywe, 
jakie sfery rządowe okazały w ciągu ostatnich ty~odni 
w sprawie wyborów, samo już zapewne nie pozwoli 
na zbyt lekceważący stosun t k <!lo Sejmu i Senatu, 
które w tych wyb Jrach zO:italy powołane-z" łaszc / a 
skoro przez całą prd sę, przychylną rządowi, wynik 
wyborów powitany został jako ogromny tClurnf poli­
tyki obecneg) gdbinetu. 

W rezultacie więc, po półtorarocznym zgórą 
"okresie pr L ejśclOwym" mamy obecni~ znowu nawrót 
d o parlamentu, po dawnemu pozbJwionego większoś .: i, 
wybranegJ nd podHdwie tej samej ordynacji wyb rczej, 
z tą jedynie różnicą w stosunku do warunków d o­
tyChCZU5uwych, że obóz narodowy je,t w mm mntej 
więcej trzykr' ltnie słi:łbszy li . zebnie, niż w Sejmie po­
przednim. Czyż to było j~dynym celem, do którego 
dążono? 

J. R. 

NAUKA I LITERA TURA 
PSYCHOANALIZA W SZKOLE 

R
ZETELNĄ przyslugt: oddał myślącemu czytelnikowI 

polskiemu p. Z . g ,nunt Ziembiń:;ki, przełożywszy 

na język polski pract: dużej miary pedagoga angiel­
skiego p. Gl!orgea H. Green'a o psychoanalizie 

w szkole. *) 
Psychika ludzka ma rozciąglejsze granice, niż przy­

puszczała dotychczasowa psychologja doświadczalna. Psy­
chologja doświadczalna, która zdobyła sobie popularność 
w ŚWIecie nauki, zajmowała się głównie zagadnieniami 
świ adom0ści-gdy tymczasem psychika świadoma sta­
nowi zaledwie część pracy psychicznej, jaką wykonywa 
umysł ludzki. 

Psychika t. zw. przedświadoma, obejmująca treści, 
które kiedyś były uświadomione I które mogą być znów 
uświadomio ne dowolnie przez wysiłek pamięci, oraz psy­
chika nieświadoma, której treść może każdy poznać tylko 
przy pomocy analizy dokonanej przez inną osobę, mało 
była do tej pory uwzględniana. Psychika przedświadoma 
i nieświadoma jest jak ta góra lodowa, której tylko mała 
część widzialna nad powierzchnią wody - przedstawia 
świajomą psychikę, a część skryta pod wodą - sra­
nowiąc podświadomą i nieświadomą psychikę, rozwija 
się z wrodzonych nam instynktów, które poznać można, 
stosując psychoanalizę. 

Zadaniem psychoanalizy jest badanie nieświadomych 
terenów psychiki i umożliwienie usuwania zapór, które 
zatrzymują, lub zwracają prąd tak, aby wyswobodwna 
tądza, która jest u postawy każdego instynktu, mogła 
płynąć jednym potężnym nurtem z podświadomości do 
świadomości i . mogła być kierowana do zainteresowań 
wartościowych. 

Prof. Mc. Oougall w swej pracy rozró!nia troja­
kiego rodzaju instynkty: l) instynkt stadowy, 2) instynkt 
postawienia się, 3) instynkt posiadania lub nabywania 
i utrzymuje, że każdy Instynkt ma swój własny rodzaj 
swoistego wzruszenia przyjemneflo, który jest właściwy 
tylko jemu, a żadnemu innemu. Pedagog nowoczesny, 
obeznany z zasadami psychoanalizy, za pośrednictwem 
analizy marzeń sennych i marzeń na jawie, odgrywują­
cych tak p IJważną rolę w życiu psychicznem dziecka 

wieku rnłodzleóczego, wydobyć mp!e bogaty materjał 

*) G e o r g e H. G r e e n. Psy.choa~.a1lza w szkole. Z ory­
ilnału angielskIego przełotył Z. Zlembmski. Wydawnictwo 
M. Arcta TlI Warszawie 1928 r. 

dowodowy I to materjał nieprzeinaczony o wskazaniach 
dla psychiki każdego organtzmu. Każde marzenie jest 
zbliżone do marzenia o władzy, a marzenie na jawie­
dla każdego osobntka jest więcej pociągające aniżeli 
współczesna mu rzeczywistość, gdyż dla psychiki każdego 
pogrążanie się w marzeniu jest UCieczką od rzeczywistości, 
jest prag;nieniem każdego do skierowywania się ku przy­
jemności. Cde marzenia na jawie co do swej natury są 
egoistyczne i są ściśle związane z naszemi dążnościami 

instynktownemi. Niezaspokojony instynkt sprawia, że 
patrzymy na świat, jak wygłodzony nędzarz patrzy przez 
lustrzaną szybę na wystawę cukierni. MiernIkiem wartości 
społecznej nauczyciela jest post t; p 'staly, choć powolny, 
ku powolnemu, lecz coraz wyższemu ' poziomowi moral­
nemu i intelektualnemu, gdyż szkoła winna zwracać prąd 
energji psychicznej w wartościowe łożysko. 

W szelkie postępowanie ludzkie może w niedaJeldej 
przyazłości można będzie uważać za wyraz jakiegoś 
jednego "parCia" i można będzie wprowadZIĆ do psycho­
log]i pewne pojęcie, odpowiadające h'mu, jakiem fizycy 
posługują si ę w swej nauce, rozważając wszystkie z a­
wiska, jako przejawy tej, lub innej energji. Już dzisiaj 
niektórzy at:torzy mówią o "żądzy" (Libido), o "czemś" 
trudne m do dokładnego określenia, ale co można u~ażać 
za takie właśnie "parcie", o jakiem mówi Green. Zródła 
tego nurtu energji leżą poza obrębem świadomości, 

w dziedzinie nit:świadomości. Zadaniem pedagoga jest­
by prądy, biorące początek 1; tego źródła, były skiero­
wane w pewnym określonym kierunku, który nazywamy 
zainteresowaniem. Niektóre zainteresowania są świadome 
w tern znaczeniu, że mamy o nich pewną świadomość 
i świadomie mogą być kierowane. 

Omijając szczęśliwie gmatwaninę, która widnieje 
w ujęciu twórcy nauki o psychoanalizie, Zygmunta 
Freud'a, pedagog angielski sprawę tę ujął w ramach 
właściwych, dostępniejszych do zastosowania w praktyce 
i rozszt:rzających pojęcie o instynkcie samym. O ile 
Freud ze swą teorją panseksualizmu w poczynaniach 
psychiki ludzkiej wykazuje pewną jednostronność, o tyle 
szkuła psychoanalityków angielskich w osobach Oou­
gaIl'a i Green'a, wprowadzając pojęcie o instynkcie po­
stawlenia się i o instynkcie posiadania, rozszerza ramy 
dochodzenia i zbliża nas ku poznaniu prawdy. Czy twler· 
dzenie Greena, że energja psychiczna jest czemś w ro­
dzaju "żądzy·, o której mówi autor ciekawej pracy, jest 
zupełnie słuszne, mogą istnieć pewne wątpliwości z pun­
ktu widzenia biologicznego, a nawet z punktu widzenia 
analizy psychologicznej, jeżeli ją prowadzić będziemy, 
wychodząc z nieco innego stanowiska. Niewątpliwą za­
sługą angielskiego pedagoga jest i będzie, że psychikę 
ludzką traktuje z szerszego punktu widzenia, że tej psy­
chice nadaje cechy odrębnej energjl, do tej pory mało 
znanej, że energji tej przypisuje doniosłe znaczenie 
w rozwoju ludzkości, że wprowadzając psychoanalizę do 
metod nauczania I kierowania umysłowością uczniów -
pragnie energję psychiczną zwrócić w prąd wartościowego 
społecznie łożyska. 

Czytając r9zdział za rozdziałt:m - "Psychoanalizę 
w szkole" G. H. Green'a, odczuwamy duże zadowolenie. 
Wiele z tych przesłanek, które dziś wypowiada angielski 
psycholog, w polskiej literaturze lekarskiej wypowiedziane 
były przed dwudziestu paru laty. Zastanawiając się i pi­
sząc o istocie natręctwa myślowego, niżej podpisany 
przed dwudziestu zgórą laty, a wic:c przed Freund'em 
i jego szkołą, wskazywał na niezbędność analizowania 
każdego procesu myślowego, na niezbędność zwrócenia 
baczniejszej uwagi na stronę wzruszeniową, która jest 
jednoczesną I nieodzowną częścią każdego kojarzenia 
myślowego. Zwracałetn wtedy uwagę na to, te pewnym 
nieświadomym procesom psychicznym, na które słusznie 
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próf. Dougall, a za nim Green obecnie wskazują, jako na 
przejawy instynktów zasadniczych, towarzyszy swoisty 
przydźwięk wzruszt:niowy, a mianowicie: swoiste odczu­
wanie braku przyjemności, a co za tern idzie, że ten na. 
turalny czynnik rozwoju psychicznego u każdego czło­
wieka, jako bodziec nieustannego pożądania, zasługuje 
na baczniejszą uwagt: , powinien być badany i bliżej po­
znany. Zatrącałem wtedy o marzenia senne i o ich wpły­
wy na kształtowanie się psychiki ludzkiej i zwracałem 
uwagę, że szkoła i wogóle system wychowawczy może 
wiele zdziałać, zabezpieczając wielu ludzi młodych przed 
nieuniknionem zachorzeniem ustroju myślowego w nie­
dalekiej przyszłości, gdy do metody wychowania wpro­
wadzi pogłębioną analizę duszy młodocianej. 

Praca p. G. H. Grcen'a w sposób wysoce dodatni 
może wpłynąć na pogłębianie zapatrywań na omawianą 
kwestfę, winna być w ręku każdego wychowawcy, gdyż 
wtedy dopiero ziści się ten pewnik, który wypowiada na 
str. 200-ej autor cennej pracy, że "nauczycid jest kie­
rownikiem, zwracającym prąd energji psychicznej w war" 
tościowe ło·żysko". 

Panu Z. Ziembińskiemu najeży się podziękowanie 
za poprawny a prosty styl w zagadnieniach tak trud­
nych, jakie nastręczał przekład "Psychoanalizy w szkole", 
za przysporzenie literaturze ojczystej cennej pracy angiel" 
skiego psychologa. 

KAROL RYCHLIŃSKI 

Z RUCHU WYDAWNICZEGO 

Znany historyk, p. M a c i ej L o r e t, przygotował do druku 
ksiątkę p. t. • Rzym a Polska za Sta n isława Au gusta" (1763-1775\, 
opartą na podstawie n·iewydanych dokumentów z Archjwum Wa­
tykańskiego i in. Jeden rozdZIał z tej kSlątki wydrukowany zos tał 
w .Przeglądzie Współczesnym" za grudzień 1927 r. (p. t. " Rzym 
a Polska w początkach panowania Stanisława Augusta"). 

* 
Wyszła ksiątka p. t. • W obronie Pr'awdy", będąca zhiorem 

watniejszych artykułów w sprawie refolmy rolnej, drukowanych 
w rozmaItych wydawn ictwach przez prEZesa Zwią'1.ku Ziemian 
p. J a n a S t e c k i e gl.l. 0 0 zbioru autor do da ł przepyszny szk Ic ' 
Ralfa Emerson'a p. t. "Wiara w siebie", w doskonałym własnym 
przekładzie. 

• 
"Ruch Literacki", wydawany w Warszawie przez firmę 

Gebethnera i Wolfia pod redakcją prof. Br. Gubrynowicza, w ze­
szycie lut,.wym daje wiele interesujących katdego pol<mistę arty­
kułów. Stefan Kawvn pisze o ironji romantycznt'j, I{afał Bltith 
wraca do kwestji antagrm zmu Mickiewicza i Słowackiego, który 
narzuca potrzebę zreWIdowania wogóle poglądów na romantyzm, 
Tad. Makowie cki zestawia Promethidiona Norwidowego z Dwo" 
rzaninem Górnickiego, St. Oobrzycki dobywa z Chlopów Rey­
monta motyw kolonizacji niemIeckiej w Pol sce. Prof. Br. Gubry­
nowicz ogłasza nieznany pamflet wierszow any Niemcewicza na 
J. K. Szaniawskiego. Obok dokładnej, jak zawsze, blbljografii 
bie!acej znajdujemy w tym zeszycie szereg recenzyj. Brtickner 
pisze o historji ltteratury O~brzyckiego, Sternbach o niemieckiej 
kronice Walzera dotyczącej prądów umysłowych XIX w., L. Plo­
szewski-o Suchodolskiego monogr,ą fji Goszczyńskiel1o, Gubryno­
wicz-o Estreicherze Muszl<owskiego, Orozdowiczówna --o WasI­
lewskiego W5pomnieniach (Kasprowicz I Zeromski) itp. 

* 
"Szaniec", niezaletne czasopi smo, poświęcone sprawie 

obrony państwlI, w nr. 5 zawiera artykuły: ° uzb rojeniu naszej 
pi echoty.-W(;zeł kowieński.-Artvkuł Smogorzewshl~go z Pary ta: 
Arr:ja powojenna francji. - Zd7.isława Zórawskiego Konwen cja 
WOJSkowa franko - ro <;yjska.-Dzi a ł a nia czołgów, samochodów pan­
cernych I pociągów pancernych, wreszcie interesujące wspomnie­
nia gt'n. Tad. I{ozwadowskiego p. t. "W defensywie". W końcu 
kroniki i recenzje. 

* 
Ogłoszone w .Myśli Narodowej" \V r 1927 (nr. 19 i 20) 

artykuły red. Z. Was i l e w s k i e g o: .. Gdzie szukać charakteru 
narodowego· I "Polski typ twórczy" uk~uły się w obszernych 

wyjątkach i w streszczeniu w miesięczniku parysk im I e "Corresi 
pondant" (zeszyt z 25 stycznia r. b.) . P~z~~ładu dokona 
p. Kaz. Smogorzewski. Widocznie z . h'go zlodła ~korzystała 
berliń sk a ,Germania". d ojąc strl.'szczente tych a rt)kułow w norze 
z 25 lutego r. b. p. t. "Eine Leitldee fur Polen" 

U SŁOWIAN 
W zbi orze .P amiętn i ków i dokumentów do historji wojny 

śwl lltowej" (.Collection de m emoires, .etu~es et documents. pour 
servir d L'1risloire de la guerre mondlOle ), wysz.ła .?stalnro ba:­
dzo ciekówa książka p. t. .Le Regne de R~spout/ne (panuwanre 
Rasputina), kt, rej autorem jest M. R o d ,z I a n k o, lO a.rły , przed 
kilkoma laty prezes trzeckj i czwartej Dum y rOSYJskIeJ (od 
1 909-1~17 L). . 

Jest to "pam i ętnik- autora, pośw ięcony głównre prz~dsta-
wleniu kilkoletntej walki, jaką lepsze tywlOły społecunsl\\:a 
rosyjskiego i jego repreze~ta clll w . Dumi~, tOCZ) Iy bezsk u t~C,l ~te 
z biurokracją oraz ze zgrają rozmaItych '"tr)'g ~ntow, \\ pł}\\ aj,­
cych na Mikołaja II i jego otoczenie. Po taclą, która fatalme 
wplątała się w dzieje tej walki, je~t o~ła~iony szalbierz Raspu­
tin-nim więc przedewszy stku'm zajmuje su~ aut.o r. ch.arakteryzu­
j ąć człowieka ora z rolę, . j~ką odegrał w ostatnich kIlku latach 
istnienia Cesarstwa rOSYJskIego. 

Z przedstawienia rzeczy widocznem się staj e, ~e rozkład 
:tycia państwowego w Hosj i, zachwianie się pow.agi władzy ces~r­
ski ej, obniteni e uroku samej osoby. ce~arz~, zbIega SIę z pOJa~le­
niem się Rasputina na dworze rosyjskJt m 1 z ustalentem su: Jego 
w'pływów w ródlinie cesarskiej. ~to. i jak posługi,wał się ~aspu­
tinem jako narzędziem dlll osiągnięCIa SWOIch c elo~v, mr WI o te?l 
duto, na podstawie stwierdzonych .fakt~w, aut.or kSlążk ,l . <?kaz~Je 
się it Rasputin był agentem niemIeckIm, posl łr(~wah SIę nim OIe­
wątpliwie zdrajcy z poś ró d biurokracji, rów niet, b~dąc~ agen­
tami Niemiec, interesowały się nim nawet ~rganrz aCJe mJf;dzy na­
rodowe, Rodzianko bowiem przytacza fakt, 12 na kongresie maso­
nerji w Bruk!'eli była mow.a o Rasput inie i ,t. P: . 

Jak fatalnie odhiły su: wpływy RasputIna I tych, C0 utywah 
go za narzędzie dla własnych celów, ~a lo~ach , wojny - na . to 
takle składa autor w ksiątce swojej WIele ntezhltych dowodowo 

Ksiątka ostatniego prezesa Dumy jest niezaprzeclt'ni e jed­
nym z naj wymowniejszych obrazów, ilustrujących rozkład i upa­
deK ca ratu. 

• 
Z końcem uh. roku ukazał się w Kijowie pierwszy zupełny 

małoruski przekł ll d "Pana Tadeu sza", dokonany przez M a k ~ y m a 
R y Is k i e g o. Tłum Ił cz. jeden z głośniejszych poetów Ukrainy nad­
dnieprzańsk iej, autor kilku tom ów pc ezyi-jesl pochodzenia pol­
skiegc. Znajnmo ść naszego języka i talent poetycki zlożyły s ię 
na to, te ten nowy przekład naszej:!o eposu narodowego należy 
do najlepszych przekładów, jakie wogóle posiada piśmiennictwo 
małoruskie. Niemniej w wielu miejscach tłum a cz n lł dutył lirencia 
pvi!tica co do wolności przekładu, to też ten ostatni do najwi er­
niejszych bezwzg l ę dnie nie nalety. Naogół jednak przekład ten 
mo~emy powitać z zadowoleniem. 

• 
Moskiewskie wydawnictwo pails twowe • Gosizdata wydaje 

bibljotekę klasyków obcych w przekła dzi e rosyjskim. M. in. zna­
lazła się tam i antologja poezyj M i ck iewi c z a w przekładzie 
A. K. W in o tr r a d o w a. Oook utworów pomniejszych są tam 
fragmenty z "Dziadów", "Pan& Tadeusza" i "Wallenroda". 

• 
Fl.lolog;a rosyjska otrzymała ostatnio wspaniała dzieło: 

Wstęp do dziejów jezyka rosyjskiego, które napisał N ik o ł aj D u r­
n o w o (Wwiedipn i;e w isiori;u russkago jazyka Brno 1928). 
Dzieło to przynosi zestawienie tego wszystkiego, co dotychczas 
wie się o nlljdawni r jszyrh źródłach mowy staroruskiej, o narze­
czalh ruskich (z mllpllrni), wreszcie o wpływie j ęz. rosyjskiego 
na jezyki obce. D,) tychczas wydana czę~ć I dzieła bud zi pow­
szechne zainteresowanie świata slawistycznego, II bedzie się zaj­
mować językiem cerkiewno-ruskim w naj dawniejszych pomnikach. 

* 
Dzieła Sienkiewicza są ju~ wielokrotnie przełożone na brat­

nie języ ki słowiańskie. ISlnieje jut tal<te parę ich przekł a dów 
cze<kich. Ostatnio za częło się ukazyw 2ć w praskiem wydawnic­
tw ie .. Kvllsnicka & Hampl" noWe wydanie zbio row e, z Ilustracja­
!TII. D~tąd , w~dane ,~omy, 1-11 i IV-V zawierl' ją , . Krzyżaków" 
I "OgnIem I mleczem w znakomitym przekład zie zasłużonego 
polonofila W ~ c ła w a, Kre d b y (Ilustrował V. Cerny). Przekłady 
Kredby górują nad ootychczasowemi tem, ~e tłumacz zna oba 
języki doskorale, potrafił przy tern I w czesk im tek~rle o ile mot­
n nś~ 1 przyb,ll~yć się do "o;tylu Sienkiewiczowskiego" , Krytyk a 
zarowno . mIejscowa jak i polska pi sze o tym nowym c7eskim 
hołdzie dla I' olskiego genjusza z najwy~sz em uznani em. Nalety 
dodać, źe wYil~d l.ewnętrzny, druk, papi~r, ilustracje - są 
bez zarzutu. -
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z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

Katdy kto zechce blitej poznać umysłowość, charakter, 
upodobania Mlurycego Barres'a będ7;ie musiał sięgnąć do tego 
orygin31nego źródła. jakiem są wspomnienia, poświęcone pamięci 
wielkiego pisarza przez Jer o m e e t J e a n T h a r a u d w ich 
ostatn ie j ksiątce v Mes Arznees chez Barres" (Plon edit.). Jerome 
Th araud. który był przez lat dziesięć współpra cownikiem autora 
.Jardin de -Bererzice" , kreśli nadzwyczaj ciekawie cały ~zereg 
portretów te~"o subtelnego mistrza, jego sp osób p racy, jego tycie 
polityczne, je~o pobyt w Chumes i w zamku Mirabeau. lektura 
tet tej k siątki jest nadzwyczaj po cią~ająca. gdy t sylwetka Bar­
res'a, zawsze owiana pewną tajemniczością, tywo staie przed 
oczami. Ten zaś p oś '11iertny hołd jego pamięci oddali bracia 
Tharaud w sposób bardzo finezyjny, godny szczerych przyjaciół 
wielkiego zmarłego. 

* 
P; H e n r y d e J o u v e n e l, były mInister, ~enator, dy­

rektor przeglądu .. La Revue des vivants", wydaje u Plon'a w ko­
lekcji ,.Roman des Grarzde'l Existences· utwór bardzo ciekawy 
p. t. La Vie ort{euse de Mirabeau· . W tym człowieku, przez­
wanym "Herkulem Rewolucji" kontrast, jaki istniał miedzy jego 
nizkiemi namiętno~ciami a równocześnie dutą umysłowością, p eł­
ną wyt;;zych porywów, Jest przez autora uwydat niony w sposób 
bardzo tywy. a opierający się na głehokiej dokumentacji. Jaktet 
barwl')ie kreśli p. de Jouvenel burzliwe lata młodóścl Miraheau, 
na kt'>rego charakterze i całem tvcłu zaciątvł ni'eprzejednany 
sposób, z jakim był traktowany przez swego ojca, znanego "P rzy­
jaciela Ludu", a wroga niemal własnej rodziny. Studjum bar­
dzo przenIkliwe tej nieokiełznanej natury, jaką był Mirabeau, 
trybun pierwszych lat rewolucyjnych. 

P. j e a n D u f o u r t, autor szeregu utworów, maiących za 
tło tycie prowincil. a przedewszystkiem tej ciek awej powieści 
"Calixte·, ber1ącej bystrą analizą środowisk lyońskich. wvdaie 
obecnie .Matiresse Jacques ou I'EtJouse a tout faire· (Plon). 
Inni pisarze starali się przedewszystkiem uwydatnić tyPY wsPół­
czesnei kobiety t. j. albo bllfdzo emancypowane!. albó nienormal­
nej. Natomiast bohaterka Jean Dufourt postawiła sobie za cel 
być dla sweg-o męta wszystkiem w jednej osobie. Jest tet ona 
żoną, matką. kobiet!\ światową, artystką, a przytem zaJmuie się 
domem, ku r hnią. Nie katdy jest oczvwlście zdolny do pogo­
dzenia w równie umiejętny sposób obowiązku I przyjt>mności. 
Ale prawdziwe szczęście polega mote istotnie na sharmonizowaniu 
jednego z drugiem. 

* 
,.Le Don Supr~me" (Editions de la Vraie France) to hi­

storja bard7.O wzruszająca nawrócenia się metczyznv, a której 
autorem jest \). P a u l S e r r e s. Olivier Brlve po przejściach 
m i łośnych udaie się do Lourdes. Pomiędzy szeregiem detko 
'chorych spostrzega młodą dziewczynę . która została tudownie 
uzd rowioną : na imię jei Monika. Brive pragnie za wszelką cenę 
j~ 'Odnaleść : dowiedziawszy się jei adresu, udaje się do miasteczka. 
gdzie Monika. zamieszkuje ze swym ojcem. SpokÓj I szczerość 
czystej iej duszy nie pozustaną bt!z wpływu na Olivier Brive. 
Dziekl Moni ~ e nietylko się nawróci. ale stanie się nawet 
praktykującym . A wtedy dziwne uczucie błogości i szcześcia 
owładnie jego sercem, gdy w ciemnym, małym kościołku uklęk­
nie przed konfesjonałem. 

Rol:lnd Dorgeles, autor .Croix des bois· i " Part/r' 
przygotowuje nową kslątkę "Montmartr~, mon pags". 

* 
Revue H~bdf)lrztlr[aire drukuje ciekawą, pwchologlczn4 

pGwleść p. M II r t i a 1- P i e c h a u d p. t. "Renattre". 

TEATR 
DULSCIANA 

Z
NAKOMITA sztuka G. Zapolskiej, .Moralno~Ć 
pani Dulskiej- ot:lbyła wędrówkę po scenach 
polskich, zgromadziła w Warszawie i na pro­
wincji liczne rzesze widzów. Aczkolwiek .Dul­

ską- zdjęto ju1: ze sceny, należy je; się parę uwag 
z racji wiecznie aktualnego problematu kołtuństwa, 
kt6ry z niezwykłą u nas śmiałością jest tam rozwią­
zany. a w oświetleniu psychiki powojennej i proble­
mątyki dnia dzisiejszego nic z rumieflców swej świe­
tojci uil straci!. " 

Trudnoby powiedzieć, co w człowieku dzisiej­
szym budzi entuzjazm dla sztuki: pfoblemat "dulszczy­
zny- czy zaspokoj0ne uniesienie liryzmu, żądnego 
odetchnięcia przedwojennem powiptrzem. choćby to 
był nawet zaduch naj szkaradniejszego kołtuństwa. Bo 
lampy "secesyjne", papiloty pani Dulskiej, "pięciopal­
cówki" (jakte • przedwojenne- w swym rytualizmie 
małomieszczańskim), "landszaft" "ręcznie malowany" 
nad pianinem, lokatorka, nie korzystająca z ustawy 
o ochronie lokatorów wszystkie te pokra­
czne reminiscencje z tak niedawnej jeszcze przes złości 
budzą na chwilę te dziwne wzruszenia, które powstają 
w nas, ilekroć stykamy się z zakątkiem rzeczywistości, 
w którym na mgnienie oka odżywa pogrzebana w pa­
mięci i sercach naszych przeszłość. 

Ale poza tą stroną liryczną dostarcza sztuka Za­
polskiej, żywego materjału myślowego i wzruszenio­
wego, na;brutalniej związanego z dniem dzisiejszym, 
domagającego się od rias dziś, jak przed dwudziestu 
laty równie stanowczego "tak- lub "nie" jako odpo­
wiedzi na suggestje. rzucane ze sceny. - To, co jest 
w sztuce mocne, nie przemijające, co wzbudza podziw 
dla talentu Zapolskiej - to stworzenie samej Dulskiej, 
umiejętność zsyntezowania w jednej nawskroś praw­
dziwej życiowo postaci wszystkich istotnych elementów 
kołtuństwa odwiecznego, rzekłbym metafizycznego. 
W zestawieniu z Dulską, postać uwiedzionej słutącej 
Hanki, która deotana i poniewierana przez ohydną 
megierę - zdobywa się na gest protestu i głosem 
mocnym, w którym słychać nutę zdrowego chłopskieg"o 
rozumu, żąda owych tysiąca koron, co zabezpieczą ją 
i jej dziecko przed nęr!zą i opuszczeniem, zdobywa 
sobie sympatję widza. Zgadzamy się z Hanką w mo­
mencie, w którym te słowa rzuca, jej .materjalizm" 
jest niemal szczytny przez kontrast z plugawością 
Dulskiej i histeryczną pseudo-wspaniałomyślnością Zby­
szka. - Gorzej z hamletyzmem uwodziciela. W jego 
oracjach brzmi Azia, zalatuje coś dtumą, stają nam 
przed oczyma lepkie widma r6żnych Saninów, byw­
szych lud/ej - słowem hamletyzm, sprowadzony do 
strzeliście-przepastnego no i oczywiście "głębokiego" 
rosyjskiego .. naplewat" . 

Wypadek Zbyszka jest symptomatyczny. Odsłania 
bardzo szerokie perspektywy na problematykę moralną, 
w której ramach obracała się nietylko myśl autorki 
"Pani Dulskiej"-lecl i myśli na kobiecej w dużej mie­
rze literaturze wychowanego pokolenia. Granice tej 
problematyki są wyraźne. W wypadku "Dulskie;": 
być albo nie być kołtunem?-Być, to znaczy być Dul­
ską, nie być - to znaczy być Zbyszkiem, otenionym 
'z uwiedzioną słutącą i wypowiadającym zgryt.liwe, 
demoniczne uogólnienia na temat nędzy kołtuńskiego 
bytowania, które - niestety - ciąty na "hohaterze­
jak Fatum-ha, cót robić!? Autorka chce tu widzieć 
.głębię-, chce nas przekonać, że dotarła tu do dna 
prohlematu. Położenie jest rzekomo bez wyiścia: 
i czy tak czy owak - dulszczyzna, raz cierpiąca, drugi 
raz triumfująca. 

" A z tej rzekomej przepa§ci przecież wyjście jest: 
jest niem wola, która stawia człowieka ponad kon­
flikty życiowe, ponad koszmar środowiska, choćby 
tak wnikliwie plugawego jego dulszczyzna. Nie zna­
czy to, byśmy mieli czynić autorce zarzut, że tego 
wzniesienia się woli ponad zaszlamioną rzeczywistość 
przedstawić nie chciała. Wolno jej było tego nie 
chcieć, wolno było dać tylko obraz rozkładu. Gorzej 
jednak, że autorka o tef11 wyiściu nie wiedziała, że 
wzniesienia się ponad miazmaty dulszczyzny szukała 
w cielęcej ksietycowości Meli, która sWllta brata 
I ,uwiedzioną Hanką, Tu demaskuje się ciasna pro-
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blemałyka kobiecego ' pióra. Mote inaczej wyglądałaby 
Polska dzisiejsza, gdyby nie przemotny wpływ na 
umysłowość paru pokoleń tej to właśnie kobiecej pro­
blematyki, mającej w swoim repertuarze dwa jedynie 
tony: wyczucie okropności życia i bezbronny liryzm, 
walczący z niem tekturowym pałaszykiem. Sztuka Za­
polskiej, mimo tego mankamentu zasadnictego, wła­
ściwego nie tyle indywindualności znakomitej pisarki, 
co pokoleniu wspólczesnych jej autorek, daje nietylko 
głęboką lekcję poglądową o po t worności kołtuństwa. 
"Dulska u powinna być grywana zwłaszcza na scenach 
prowincjonaJnvch, w środowiskach, gdzie więcej jest 
szans na znalezienie rodzin zasiedziałych, skrzepów 
przedwojennego jeszcze pochodzenia. 

Zbyszkowi należy tylko życzyć, aby tam wszę­
dzie, gdzie będzie przemawiał, był najmniej podobnym 
do filozofów z Gorkiego, kIerownikom zaś literackim 
i dyrekcjom naszych teatrów, aby pamiętali, że mają 
do rozporządzenia sztukę pierwszorzędną, do dziś dnia 
świeżą, a społecznie-mimo wszyst~o pożyteczną. 

- J. E. S. 

" WALKA" KRZYWO SZEWSKIEGO 

W 
TEATRZE Narodowym wystawiono bardzo sta­
rannie dramat Stefana Krzywoszewskiego p. t. 
"Walka". W 7 odsłonach autor zobrazował walkę 
temperamentu rewolucyjnego, uosobioną w Ma­

urycym Mochnackim, z racją stanu i rozwagą polityka 
w osobie ks. LubecIdego. Dramat polega na rozdwojeniu 
ducha w narodzie, z którego korzysta wróg zewnętrzny, 
a wzmożony jest tern, że masom narodowym brak kul­
tury politycznej, co uniemożliwia komukolwiek oparcie 
się o siłę narodu. Dramat niemocy. 

Autor trafnie zaakcentował w Mochnackim słabość 
~harakteru. Zwłaszcza w interpretacji artystycznej Węgrzyna 
tak nam się przedstawił patrjotyzm, reprezentowany przez 
Mochnackiego, jak go ocenia zdrowy sąd historji. Można 
tak na gorąco służyć swoim pomysłom, ale można też 
być zasuggerowanem narzędziem cudzej -polityki. Umysł 
nieodpowiedzialny. 

Materjał historyczny dobrze zebrany, artystycznie 
dobrze rozłożony na odsłony. Całość jednak bardziej 
dydaktyczna, niż poetycka. Barwę daje naturalizm w szcze­
gółach, nie zaś przejęcie się jakąś id~ą. Krzywoszewski 
bliższy jest Sardou, nii Wyspiańskiego. Z zadowoleniem 
powitać należy u Krzywoszewskiego chęć wyrwania się 
z ramion lekkiej muzy warszawskiej. Gdyhy pisarzom 
były bliższe w życiu te zagadnienia bytu, gdyby War. 
szaw~ nie wstydziła się aktualnie pr·zejmować żywym 
dramatem dziejów, znalazłaby się I w jej pisarzach poezja. 
W każdym razie Krzywosiewski zrobił wyłom w obycza­
jach szkoły warszawskiej, traktującej scenę zbyt lekko. 

Z. W. 

BŁĘDY DRUKU 

W artykule Wł. Jabłonowskiego "Pokłosie Barres'a4t w nr. 8 
str. 88 szp. 1 w. 4 zam. "istnienia" powinno być "imienia". 
W ostatniem zdaniu art ykułu wskutek wypuszczenia kilku ~łów 
powstała niejasność. Ustęp (w. 6 od końca) brzmieć winien: 
... ideolodzy .,uznają istotę abstrakcyjną dziedziCzno ści zbiorowej 
~ l e z a l 'e t n ą o d w P ł Y w ó w r a s y, h i s t o r j l, P o m i i a­
J ą- natomiast człowieka konkretnego" itd. 

DO CZYTELNIKÓW 
. Do zeszytu obecnego dołączamy przekazy na P.K.O. 

Nr. 3./05 i prosimy czytelników, aby raczyli przy po­
mocy tych przekazów nadesłać nam należność za prenume~ 
r:.atę oraz zaległoJci. 

NA MARGINESIE 
"Słowo" wileńskie postąpiło w krytycznym momencie 

(28 lutego) bardzo złośliwie, rzucając hasło: "Obecne w.ybory 
wykatą, r. z y s p o ł e c z e ń s t wop ~ l s koi e, z a s ł u g u l e n ~ 
t e n r z ą ci, k t ó r y p o s i a d a·. TakI ego cWleka dWuz~8czno~~1 
nie zabiła w głowy tadna wyrocznia. Kto się wahał koło "Jedynki 
to po tern powiedzeniu dostał kręćka. Bo-pomyślmy-gdyby. się 
okazało te społeczeń stwo nie zasługuje na obecny r~ąd , bo Je~t 
za dob:y, to wtedy rząd gotów powiedz i eć , ~e on me zas~uguJe 
na społeczeństwo, które jest tak złe. A prze clet zdawało s~ę d?­
tąd, te katde społeczeństwo zasługuje na dobry rząd. HlstoT]a 
mówi o zmianach rządu, ale nie poucza o tern, co .s l~ ~a stać, 
gdy społe czeństwo okate srę niegodnem rz ą du. WIlnianie tedy 
bardzo się zafrasowali j czekają na "Słowo", aby teraz po wy­
borach dokończyło przypowieśc i o Pacu I pałacu. 

* 
"Głos Prawdy", jak przystało na organ, prowadzący nas 

"od Polski wyzwolonej do Polski odrodzonej". w swoich grun­
townych badaniach historji literatury poczynił ciekawe odkrycia. 
Tak np. ("Jr. 233) ohjaśnia w osobn ych artykulikach - o czem 
dotąd nikt w pi erwszej klasie gimnazjum nie wiedział - te 
redaktorem ,.Gazety Polskiej" w r. 1861 był J. Kraszewski, 
a w r. 1840 redaktorem "Kurjera Wileńskiego" Odyniec, te J. Ko­
rzeniowski napisał komedyjkę p. t. "Qui pro quo" itp. Przypo­
mina to wydawaną przez I<;iszkę_ 7 gierskiego przed stu laty 
"Egidę", która w pierwszym numerze podała wiadomość, te "pa­
piet jest religji rzymsko-katolickiej". Podobieństwo jest tern 
wieksze, te red aktor tego pisma zbi e rał u siebie mlodziet w ce­
lach sanacyjnych-"dla poprawy gustu, który nędzne wierszydła 
Mickiewicza w niej zepsuły" . . 

* 
Pewien senator, zabierając się do ś n iadania nazajutrz po 

wyborach chwyta gazetę i powiada do tony: 
- Paur la banne bouche powiem ci, kto wybrany ze 

stolicy!... 
I czyta nazwiska. A tona na to: 
- Nie, mój kochany, to chyba paur Le bon Boche ... 

* 
Robota w kierunku bolszewizowania społeczeństwa pol­

skiego postępuje raźnie . W jednej z sal publicznych w Warsza­
wie zebrały się tłumy na odczy t Wi eniawy-Długoszewskiego 
o kobiecie upadłej połączony z .są d em". Policja usiłowała usu­
nąć z sali młodzi et do lat 18, ale okazało s i ę, te wszyscy są 
starsi. Jedna z pań wygłosiła apologię prostytutki. W Japonji 
gej sze zarabiają ci ałem na posag, u nas tylko • teorja grzechu" 
wytworz~,ła w tym względzie przesądy. Na głosowanie czy 
wi nna jest Ewa (z DZiej ów Grzechu) swego ni erząd11 . 11 osób 
odpowiedziało twierdząco , 62 wst rzym ały si ę od głosowa nia, 
580 odpowiedzi ało - nie! Wiec - trzeba przyznać - godny 
haseł sanacyjnych. Goje wygłaszają odczyty, a handlR rze t.y­
wym towarem pracuj ą. Wcale dobra .konjunktura" handlowa. 

... 

"Wielkie wratenie w świecie film owym w Hollywood wy­
warł kontr(lkt, zawarty mi!'dzy wytwórnią film ową P. D. C., 
a arty~ t ą filmowvm 'H. B. Wernerem , odtwórcą roli Zhawiciela 
w "Królu Królów", ldóry za cene wykonanel jednej roli lObo­
wiazał się w ciae:u dziesi ę ciu lat nie grać podohn ej. ani tet nie 
brać tadne go ud71;!łu pr7V nagrywa niu komedyj i fars. 

, R.ów~iet i. Dnro,~a Cumming, odtwarzaj aca na ekranie po­
sta c Nal~wletszeJ ManI p(lnny, mu slah podpis ilć kontrakt w któ­
rym zamip.s zczono klauzulę. te w ciagu lllt siedmiu nie ' rOZWie­
dzie się z f11ę~em, ani nie będzie bohaterką ani uczestniczką tad­
nego skandalu. 

Tt.'Q'o rodzaju klau zule dowodz~, z jakim pietyzmem Cecll 
B. de Mil1e przstepował do realizacii tak wzniosłego l podnio­
słego zadania, jakim jest "Król Królów". 

Prllsa warszawska, zamiast wypowiedzieć si ę w sprllwle 
wyświetlania .filmu, ~t.óry w Ang-ljl ~ywołał burzę protestów, 
a w Polsce me powinIen był wogole ukazać się na ekranie 
dru~owała jedynie .serie wzmianek rekl amowych, z regularnością: 
na Jak a rzadko. um.le sie zdohyć w kampanj(l ch politycznych. 

Ze wzmIankI powvt.szel, która cytuj emy za .. Exoresst.'m 
P~ra~nym" z 8 b, m:, dowiaduj emy się o pi etv'zmif' Ceci1 <l B. de 
Mllle. a (~ie ukryła SIę cnotll pod korcem), Dorota Cumm ing, nie 
rozw.ledz .. e sie przez lat siedem. ani te ~ przez cal y ten czas nie 
będZIe SIę awanturowqłll. Pomyśleć tylko! siedem lat w kraju 
rozwodów! Jeśll Dorota Cumming kontrakt złamie, zapłaci karę 
umowna. 

Czy potrzeba at niedyskretnych wllldomoścl o pietvzmle 
Ceclla ~. de Ml11e'., teby całą imprezę traktować % najwlękuym 
nlesmakIem? 
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MYŚL NARODOWA Nr 9 

ZASADY I NAKAZY DOBREGO WYCHOWANIA 
WEDŁUG ZWYCZAJÓW WSPÓŁCZESNYCH- OPRACOWALI 

MARJA V AUBAN i MICHAŁ KURCEWICZ 
?w.yc~aje życia codziennego. Etykieta życia publicznego. Stosunki towarzyskie, wizyty, przy­
Jęcia I zabawy, kalendarz towarzyski, obyczaje wielkośw i atowe i dyplomatyczne. Strój obowią­

zujący, sprawy honorowe, korespundencja. 

cena zł. 3.20 w oprawie 4.50 

M. A R C T A 

SŁOWNIK SKROTOW 
3 000 najpopularnfejszych skrótów używanych w Polsce. Skróty urzędowe, techniczne, spor-

• towe, handlowe. Nazwy urzędów, instytu~yi, stowarzyszeń. Skróty zagraniczne. 
.. Format kIeszonkowy. Cena zł. 2 - w płótnie zł. 3 

KSIĘGARNIA 

WARSZAWA M. ARCTA NOWY-ŚWIAT 35 
P. K. O. 196 . 

"DZIENNIK 
WILEŃSKI" 

najstarsze i najporzytniejsze pismO' 
wileńsk i e . Jest odbiciem życia społe ­
cznego i kulturalnego Wileńszczyzny 
i przyległych województw. Posiada 
najświeższe wiadomości, otrzymywane 
codziennie telegraficznie ze wszystkich 
ważniejszych miast Pqlski i stolic za­
granicznych. 

Wychodzi codziennie prócz dni po­
świątecznych. 

Cena prenumeraty mies. 4 zł. 50 gr., 
kwarta lnie 13 zł. 50 gr. 

Ce na numeru pojedyńczego-20 gr. 
Adres wydawnictwa.: Wilno, Domi­

n i kańsk a 4, konto P. K. O. 80187. 
Numery okazowe wysyła się po na­

desła niu znaczków pocztowych za 20 gr. 
Obfity dział ogłoszeniowy. 
Ceny ogłoszeń umiarkowane. 

SALETRĘ 
CHILIJSKĄ 
KUPUJCIE W NAJBLIŻSZYM 

SYNDYKACIE 
ROLNICZYM 
ZRZESZONYM W SPÓŁCE AKCYJNEJ 

"I, O O p R O L N A" 

KOPERNIKA 30 

T R E Ś Ć: Po wyborach J. Rembielińskief!o. - Tajemnica przew rotów M. W. - Między najezdnikiem a władcą K. L. Koniń­
---- skiego. - Li te ratura irlandzka Zb. Grabowskipgo. - Za rysy z Rzymu C. K. Norwida. (podał St: C.l/wiński); -
Li berum veto A. Śr;'iętocńowskiego. - Głosy : Rocznica ś. p. P J pławsk it'g o; Ś. p. Ignacy DomaĘ'~ Js~i; ~eweJaCJe L l1 d ~ ndorffa; 
Zydzi w Polsce; - Przegląd polt tyczny J. R.-'Jauka i li teratura: Psychoanaliza w sZKole K. Rychlznsklego I t.d.).-Teatr (Duls~lana 

J. E. S.; "Walka" Krzywoszewskiego Z. W.). - Na marginesie. 

--------~-------------------------------------------~~----~~-------Adre - Redclkcji: Marszałk .. w-ka 15.1, tel, 25-45. Adres Administracji: AJ. Jerozolimskie Nr 17, 2 I2le piętr" . Tel. 11-\-l0. 

WAI-lUNKI PRZEDPŁATY: kwartaJnil' z do"tawa zł. 6, rocz";;ie zł. 24, za granicą kwart. zł.9 K nt czekowt' '' 8 P. K. O. 3. 105. 

Redaktor nactelny i wy;;:;'C!: ZYGMUNT WASILEWSKI l<edaKlol odp .wiedzlal .y: JAN REM6IELlf\SKl 

OrWc. I\. Michalskiego, sp. z o. O., Cnmielna 27. Telefon 27-15. PRZESVLKf\ POCZTOWł\ OPLł\CONI\ RVCZI\LTEM 
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